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Ś. 0 .  N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO Qg>

LW Ó W , K W IEC IE Ń  1928.

ZMARTWYCHWSTANIE.

P ę k a ją  lody, topn ie ją  śniegi,
T arza  się g łuchy grom  w chm urze — 

W ędrow nych  p tak ó w  p łyną szeregi,
Budzi się życie w  na tu rze .

P ierw iosnek  senny  głow ę wychyla 
I pa trzy  w niebo i w słońce —

Jak  d rżące  s truny  arf, la d a  chwila 
Zaszumią w ierzby płaczące.

Ziemia zieloną p ie rś  sw ą odsłania,
Zimowe z rz u ca  okrycie —

I w ita  wieiki dzień Zm artw ychwstania ,  
P o w ra c a ją c e  znów życie.

Świat się rozbudza ,  w sta je  z bezruchu , 
Tę tn  ciepłych już  nie ostudzisz  — 

D rga życiem wszystko  — a  ty, mój d u c h u ! 
Kiedyż się  z m artw ych  obudz isz?
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Jakaś  się ciem ność na  n ieb ie  wali,

Zagłady  unosi fa la  — 
l w ciemność płyniesz na  owej fali,

I niebo wciąż się oddala .

Ludzie się łączą  w bratn im  łańcuchu,
P łyną radośc i  łzy z powiek —

Zbudź się, mój duchu, ocknij się, duchu 
Światem za w ładną ł  Bóg — człowiek! —

Spójrz!  odw alony  ciężki g łaz  gro ty ,
Dni już minęły żałoby —

A tobie  k rw a w e  widmo Golgoty,
A tob ie  wciąż się śnią g roby!

P rze trze j  powieki! — z w ia trem  się buja 
Śm ierte lna  Chrystusa sz a ta  —

W pow ietrzu  dzwoni pieśń Alleluja!
I płynie przez  ob sz a r  świata.

W idzę — g ró b  p u s ty : słyszę — pieśń dzwoni, 
Cień Boski gonię  oczyma —

Kryje Go obłok, b łękit  Go chroni,
Ale n a  ziemi Go n iem a!

K azim ierz Gliński.
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.
Świątobliw a Pika, matka św . Franciszka.

Pika  pochodziła  ze szlacheckiej rodziny 
Bourlemont, mającej sw e do b ra  w P ro w an -  
salji, prowincji południow ej Francji. W  cza­
sie pobytu  sw ego  w owych stronach poznał 
się z n ią  Piotr B ernard  Moriconi, m łodykupiec , 
W łoch, rodem z Luki, a zamieszkały w Asyżu, 
miasteczku należącem do P a ń s tw a  Kościel­
nego. 1 choć był on obcokrajow cem , wyszła 
za niego za mąż i przeniosła  się z Francji do 
Asyżu.

Ją to O patrzność  Boża w ybra ła  na  matkę 
dla naszego Patrjarchy św. Franciszka. O p o ­
w iad a  legenda, że, przez jakiś czas nie m o­
gąc  doczekać się potom stwa, u d aw ała  się 
do kapliczki Matki Bożej Anielskiej, stojącej 
opodal  Asyżu i zwierzała się ze sw ego 
smutku Najświętszej Pannie. Jednego  razu 
m od ląc  się w  tej kaplicy, usłyszała głos 
tajemniczy, zapew nia jący  ją, że będzie m atką  
dziacięcia, które się stanie s ław nem  na  ca­
łym świecie. Inna znów legenda  podaje , że 
gdy wiła się w  bólach, nie m ogąc w y ­
dać  go na  świat, przyszedł do dom u jakiś 
pielgrzym i oświadczył, że trzeba ją  prze­
nieść do stajni, gdyż tylko tam na słomie 
może nastąpić  szczęśliwe rozwiązanie. U słu -  |
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c h a n o  tej r a dy  i i s totnie  t a m  O pow i ła  o n a  dz ie­
cię, k tó r em u  n a  ch rzc ie  n a  jej  w y r a ź n e  ży­
czen ie  d a n o  imię :  Jan  E w ange l i s t a .

Ojc iec  w  tym czas ie  w  s p r a w a c h  k u p ie c ­
kich  b a w i ł  po za  Asyżem.  P o  p o w r o c i e  p o ­
w i ta ł a  go P i k a  dziecięciem,  k tó re  on ze w z g lę ­
du  n a  F rancję ,  sk ą d  p oc h o d z i ł a  ma tka ,  a lbo  
też ze w z g lę d u  n a  f r an cus k i e  wyrazy ,  k tóre 
od  matki  nau cz y ł o  się szczeb io tać,  n a z w a ł  
p ieszczot l iwie:  F ranc i sz ek  (Francuz ik ) .

N a  P ik ę  s p a d ł  ca ły  p r a w i e  c i ężar  w y ­
c h o w a n i a  F ranci szka,  g d y ż  ojciec,  p i lnu j ąc  
interesu,  a lbo  p r z e s i a d y w a ł  w  sklepie ,  a lbo 
w yje żd ża ł  z t o w a r e m  w  da lek ie  kraje .  Nie 
ż a ło w a ł a  o n a  niczego,  a b y  w  to dziecię  za ­
szczepić  z a s a d y  szczerej  p ob o żn oś c i  i tkl i ­
wej  miłości  w z g lę d e m  b ie dnych .  Cieszyła 
się też n i e w y m o w n i e ,  k i e dy  widziała ,  że 
F ranc i sz ek  p o m i m o  ż y w e g o  t e m p e r a m e n t u  
i młodz ień cz ych  n a r o w ó w , b r z y d z i ł  się w sz e lk ą  
n i esz lache tnośc ią ,  a  d la  b ie d n y c h  miał  za ­
w s z e  se rce o tw ar te  i w y lane .

P ik a  by ła  p ie rwszą ,  która,  mac ie rzy ńsk ie m 
kieru ąc  się p rzeczuc iem,  uz na ła  w  zmian ie  
życia  F ra nc i sz ka  — dz ia łan ie  łaski  Bożej .  T o -  
też g d y  ojciec,  nie ch c ą c  się zgodz ić  n a  tę 
zm ianę ,  z a m k n ą ł  go  za k a r ę  w  więz ieniu ,

>) S ta jn ię  tę  z c za se m  p rz e m ie n io n o  w k a ­
plicę, k tórej  d a m  n a z w ę  w ło s k ą  „San  F ra n c esc o  
il p icco  11 o “ („M ały  św . F ra n c is ze k " ) .

88 ■88
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i wyjechał w kupieckich interesach z Asyżu, 
matka wypuściła go na wolność.

O dalszem jej życiu me wiele mamy 
szczegółów. Przypuszczać jednak należy,, ze 
bardzo żywo interesowała się działalnością 
syna Sława jego świętości napełniała ją 
cichą, szlachetną radością. Po śmierci męża 
została przez syna przyjęta do Trzeciego 
Zakonu, i poświęciła się całkowicie na służbę

^  V k b y  w nagrodę za macierzyńską opiekę, 
jakiej nie szczędziła swemu synów  w za­
raniu jego ż y c i a  i  w czasie nawrócenia Bóg
pozwolił' jej dożyć najszczęśliwsze] chw ili 
jego kanonizacji, która miała miejsce w dwa 
lata po jego śmierci 16 lipca 1228 r. Ktoz 
zdoła wypowiedzieć uczucia, jakich doznara 
wówczas, gdy brała udział w  uroczystościach 
kanonizacyjnych i, gdy po raz pierwszy usta 
jej w ym ów iły : „Św ięty mój Synu, pamiętaj 
u tronu Bożego o mnie, twej matce, która 
cię wykarm iła, wypieściła, wykołysała, ręce 
do m odlitw  składać nauczyła.. .

W  niedługi czas po kanonizacji prze­
niosła się z tej ziemi, by się z Bogiem, 
Najśw. Panną i świętym swym bynem po­
łączyć na wieki... w niebie.

sssas)

-8B
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NAUKI TERCJARSKIE.
Dzień 16-ty kwietnia.

Dnia 16 kw ietnia  przypada  doroczna 
uroczystość ś lubów  tercjarskich. W  tym to 
bow iem  dniu —  jak nam  przekazuje trady ­
cja nasza  zakonna  —  miał św. Franciszek 
w raz  ze swoimi p ierwszymi w spó łb raćm i 
złożyć na  ręce papieża Honorjusza 111 swe 
p ie rw sze  śluby zakonne.

I chyba  nie pomylimy się twierdząc, że 
dla św. Franciszka w późniejszym Jego ży­
ciu nad dzień 16 kwietnia nie było dnia 
bardziej uroczystego. W szakżeż w tym dniu, 
będącym  zapoczątkow aniem  istnienia jego 
zakonu, odda ł  On się całkowicie w ca łopal­
nej ofierze sw em u Um iłowanem u, jedynem u 
i najwyższemu, a ta ofiara przejem ną być 
musiała w oczach Najwyższego, skoro cał- 
kpwicie przyjętą została.

W  każdem  p raw orządnem  państw ie, 
w  którein w ładza  w poszanow aniu  jest na- 
leżnem u obywateli, dzień urodzin, czy też 
imienin panującego, jak również inne hi­
storyczne w ypadk i przełomowe, łączące się 
ściśle z życiem i rozwojem danego  narodu, 
b y w a ją  bardzo  uroczyście obchodzone 
i z radością  i d um ą w spom inane.

I w eźm y teraz pod rozw agę dzień 16 
kw ietn ia  1209 r. T o  początek, a w ięc jakby

SB- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i



199

88 88
dzień narodzin  naszego zakonu —  jednego 
z najpotężniejszych w  Kościele katolickim— 
i zarazem najbardziej zasłużonego w  pracy 
pod każdym względem  w rozwoju tegoż 
Kościoła. Dzień 16 kwietnia  dalej, to dzień 
jakby  narodzin  św. Franciszka dla nieba, 
a całkowitego jego obum arc ia  d la  świata, 
boć przez śluby swoje, jakie w  tym dniu na  
ręce Nam iestn ika C hrystusow ego  złożył, 
wszystko co miał i z ducha  i ciała swojego, 
w szystko  to niebu w  ofierze bezpodzielnej 
złożył. I żył On dalej n a  tym świecie, ale 
nie w ed ług  świata, życiem Chrystusa  sa­
mego, dla miłości którego ciało sw oje stale 
pod znakiem krzyża w iódł do swej ojczy­
zny właściwej. Oto, czem w  życiu św. F ran­
ciszka i w dziejach Zakonu  naszego i ca­
łego katolickiego Kościoła jest 16 kwietnia 
1209 r.

1 nie bylibyśm y chyba  w iernem i dzie­
ćmi św. Franciszka, gdybyśm y tego dnia, 
tak  prze łom ow ego  —  i tak  brzem iennego 
w  błogie następstw a, tak w życiu św. Fran­
ciszka jak  i w całym Kościele, nie 
uczcili. A jaką  m a być ta  cześć?  Czy może 
na  w zór ludzi św ia tow ych  uczcić go po ­
w inn iśm y przez najrozmaitsze manifestacje, 
koncerty itp. —  jak  to oni zwykli honoro­
w ać  swoich boha te rów  i zasłużonych?.

Z pew nośc ią  pow iedzieć możemy, że 
św. Franciszkowi nie zależy w cale  na  tych

88 88
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zew nętrznych oznakach czci, że przeciwnie 
pragnieniem  jego jedynem  jest wzrost chwały 
Bożej na tej ziemi u wszystkich ludów  — 
przedewszystkiem  jednak  ze strony jego 
duchow ych  synów  i córek. —  C h w ała  B o ­
ża i miłość Boża i zam iłow anie w szyst­
kiego, co Chrystus miłował, a nienawiść 
tego, czego nienawidził Chrystus, oto, co 
bezsprzecznie dziś najwięcej u radow ać  może 
św, P a tr jarchę  naszego.

Jakżeż więc najgodniej uczcimy ten 
dzień ? Od daw ien  d a w n a  zwyczajem  było 
w  naszym Zakonie  w dniu tym łączyć się 
w  duchu  z wszystkimi naś ladow cam i F ran­
ciszka św. i w  sposób  uroczysty ponow ić 
sw e przyrzeczenie wiernej i n iezachwianej 
służby Bożej pod  jego chorągwią. Musicie 
bow iem  zrozumieć, że przez w ybran ie  w as  
i pow ołan ie  do Trzeciego Zakonu, dostąp i­
liście od Boga ba rdzo  wielkiej łaski. I aby­
ście to lepiej pojąć mogli, zastanów cie się, 
jakiem było życie wasze przedtercjarskie 
po w stąpieniu  do tercjarstw a i czy rzeczy­
wiście zadaniu  w aszem u odpow iadacie .

a) „N iespokojne serce ludzkie, dopóki 
w  Bogu nie spoczn ie11 —  pow iedział św. 
Augustyn — a o praw dziw ości tego po­
w iedzenia  z pew nośc ią  każdy z nas  mógł 
się na  sobie przekonać. Któż bo z nas  nie 
p o p ad ł  kiedyś w  życiu sw ojem  w  na jw ięk ­
sze nieszczęście: g rzech?  T rudno  dziś zna-

68 88
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leźć człowieka, któryby się do tego nie po­
czuwał. Ale dlaczego to człowiek nieraz tak 
lekkomyślnie odważa się grzech popełnić? 
Każdemu normalnemu człowiekowi właści­
wy jest już z natury popęd do szczęścia. 
Tego szczęścia szukamy wszędzie; nawet 
i wtedy gdy grzeszymy, to decydujemy się 
nań z tą myślą, że jednak ten grzech od­
chyli nam nieco swojej tajemniczej zasłony 
i spuści bodaj szczyptę szczęścia. Aleśmy 
się przekonali, jakie to złudne i gorzkie było 
szczęście — jaki po niein przesyt, jakie wy­
rzuty sumienia — i dochodzimy do prze­
konania, że to ułuda chwilowa i oszołomie­
nie, i że ono nigdy człowieka nie zadowoli, co 
więcej, przekonaliśmy się sami na sobie, że 
nad grzech większego nieszczęścia dla czło­
wieka nie ma.

1 zaczęliśmy szukać tego szczęścia, —• 
a w tej gonitwie za niem musieliśmy dojść 
tam, gdzie i Augustyn św. doszedł, do Boga, 
bo: „niespokojne serce ludzkie tak długo, 
dopóki w Bogu nie spocznie1'.

Poznawszy tedy znikomość tego świata, 
a szczęście i spokój tylko w tern, co boże 
jest, zdecydowaliśmy się temu Bogu lepiej 
i pilniej służyć. Ale żyjąc wśród świata, 
tak trudno jest utrzymać się w niewinności 
i czystości sumienia, tak trudno w tym 
chaosie życia światowego naśladować Chry­
stusa, że koniecznem okazało się dla nas

88 88
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o g lą d n ą ć  się za  j a k ą ś  p o m o c ą ,  k tó ra b y  n am  
u ła tw iła  o s ;ą g n ięc ie  w zn io s ły ch  z a m ie rz eń  
naszych ,  A tą  p o m o c ą  —  n a jb a rd z ie j  nam  
o d p o w ia d a j ą c ą  —  w y d a ł  się n am  Z a k o n  św .
O, N, F ranc iszka .  A w ięc  p o d  p r z e w o d n i ­
c tw e m  św . F ranc iszka ,  n a jw ie rn ie j sze g o  n a ­
ś la d o w c y  C h ry s tu s a  —  p o s ta n o w il iśm y  iść do  
C h ry s tu sa ,  d o  nasze j  n ieb iesk ie j  O jczyzny.
I b y ła  w  życiu  n aszem  c h w ila  r z e w n a  i u ro cz y ­
s ta  i n ig d y  n ie z a p o m n ia n a ,  w  k tórej n a  n a s z ą  
p r o ś b ę  zos ta l iśm y  d o p u sz cz en i  d o  tej w ie l ­
kiej ro d z in y  św . F ra n c isz k a  —  z o b o w ią z u ­
jąc  się  d o b ro w o ln ie  d o  śc iś le jszego  z a c h o ­
w a n ia  E w a n g e l j i  św., do  p ó j ś c ia  ś la d a m i  
O jc a  S eraf ick iego . 1 B ó g  p rzy ją ł  tę n a s z ą  
ofiarę, to ś lu b o w a n ie  nasze .  C z y śm y  je d n a k  
o d d a l i  P. B o g u  to, d o  c z eg o śm y  się d o b r o ­
w o ln ie  z o b o w ią z a l i?

b )  O d  chw il i  z łożen ia  ś lu b ó w  naszych, 
w  ręce  k a p ła n a  w  obliczu o łta rza  i tego  
B o g a  tam  uk ry teg o  i w  obliczu ludzi up ły ­
nę ło  już  la t  m oże  kilka, lub  n a w e t  k i lk a ­
dziesiąt.  R zućm y  ok iem  p am ięc i  nasze j  w  te 
p rzesz łe  la ta  i ś le d ź m y  piln ie  b ie g  w y p a d ­
k ó w  życ ia  naszego .  M ożem y-li  z r ę k ą  n a  
se rcu  p o ło ż o n ą  p ow iedz ieć ,  że były  to czyny 
g o d n e  F ra n c isz k a  ś w ?  Czy  w  da lsze j  p ie l­
g rz y m c e  życ iow ej  n asze j  n ie  by ło  ty c h  o d ­
ch y leń  n a  le w o ,  do  w y g ó d  i p rzy je m n o śc i  
z a k a z a n y c h  j a k ic h k o l w i e k ?  —  O, z b a d a jm y  
p ilnie,  d ro d z y  B rac ia  i S ios try  w  św . O.

86 8
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| Franciszku, wszystkie skrytki i zakamarki 

serca naszego, czy tam nie zakradło się coś, 
co nie jest zgodne z duchem Bożym? 
A sposobność do tego  zastanowienia się, 

| zbadania wartości swoich nadarza się bar­
dzo dobra — dzień 16 kwietnia.

Złączeni w duchu z św. O. Franci­
szkiem i z tą falangą całą wiernych Jemu 
naśladowców, ponówmy swoje obietnice 
i przyrzeczenia wyłącznego już na zawsze 
oddania się P. Bogu w św. O. Franciszku. 
A Bóg, jeżeli to będzie szczere i czyste 
i gorące zarazem, przyjmie ochoczo to odda­
nie się nasze i przebaczy nam te różne 

J  niewierności i odchylenia od drogi przyka- 
1 zań Jego — i znów Ojcem nam będzie 

j  najukochańszym, a my dziećmi Jego naj­
szczęśliwszemu O. Piotr.

„Zmartwychwstał jak przepowiedział“. 
Jakażto wielka radość, jakażto pociecha dla 
serc wierzących !

Oto ten Jezus Nazareński, którego Ży­
dzi w tak okrutny i barbarzyński sposób 
przed paru dniami straszne męczyli i ukrzy­
żowali, oto ten Jezus, który niedawno był 
od wszyskich wzgardzony, opuszczony i do

TR IU M F CHRYSTUSA.

8 8
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robaka nędznego raczej, aniżeli człowieka, 
podobny, dzisiaj zmartwychwstał własną 
mocą. Dziś On wyższy ponad niebiosa, 
chwalebniejszy ponad Aniołów. Niedawno 
był cały krw ią zbroczony, oplwany, zbity, 
a teraz jaśnieje chwałą nieśmiertelną. Nie­
dawno po Nim deptano, a dzisiaj On depce 
po swych nieprzyjaciołach. Zabity został, 
jako nędzny, bezwładny człowiek, a zmar- 
twychstał jako władca wszechrzeczy, jako 
Bóg prawdziwy. Zwyciężył śmierć, pokru­
szył bramy piekieł i wyszedł chwalebnie 
z zapieczętowanego i silną strażą obstawio­
nego grobu.

Poznajemy teraz wszyscy w Nim Króla 
chwały, swego Zbawcę i Boga, który w ła­
sną mocą wyszedł z grobu i żyje i króluje 
i unosi się nad wszystkiemi władzami nie- 
bieskiemi, ziemskiemi i podziemnemi.

Dzień ten dla chrześcijan-katolików jest 
dniem nieopisanej radości i szczęścia, dla 
innowierców zaś i bezbożników dniem roz­
paczy i zagłady, dla chrześcijaństwa jest 
dniem triumfu, dla świata i piekła dniem 
klęski i hańby. W  tym dniu bowiem 
wiara nasza katolicka otrzymała najmocniej­
sze zapewnienie swej prawdziwości i trwa­
łego istnienia i nadzieje nasze posunięte 
zostały do najwyższego stopnia, a z d ru ­
giej strony unieszkodliwione i unicestwione 
zostały wszelkie przeciw niej czynione za-

88 88
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rzuty, już to  ze s t ro n y  ż y d ó w  i p o g a n ,  jużto  
ze s t ro n y  o d sz c z e p ie ń c ó w  i b lu ź n ie rcó w .

C h ry s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł !
P r a w d a  ta  p o p a r ta  je s t  licznem i d o w o ­

d a m i  i w  ż a d e n  sp o s ó b  n ie  m oże  być 
zbitą.

D u sza  C h ry s tu s a  za raz  po  śm ierc i  w s t ą ­
p iła  d o  piekieł, p o k ru szy ła  b r a m y  i m oc  
s z a ta ń s k ą  i w y p ro w a d z i ł a  św ię ty ch  S ta reg o  
Z a k o n u  d o  szczęś l iw ośc i  w ieczne j ,  n a s tę ­
pn ie  w ró c i ła  do  s w e g o  ciała, a b y  w  t r iu m ­
fie i c h w a le  trzec iego  d n ia  z m a r tw y c h w s ta ć .

O  św ic ie  za trzęs ła  się  z iem ia, p o b u d z i ły  
się s traże  p i ln u jąc e  g ro b u ,  g d y ż  C h ry s tu s  
chc ia ł ,  a ż e b y  o n e  były  ś w ia d k a m i  Jego  
t r ium fu  i głosiły  św ia tu  Jego  B ós tw p .  C h r y ­
s tus  w  całej pełn i i m o c y  S w e g o  m a jes ta tu ,  
ca ły  w  jasnośc i ,  o ś lep ia jące j  w z ro k  ludzki, 
w y sz e d ł  z g ro b u  nie n a ru s z a ją c  pieczęci.  
W  tej chw il i  z jaw ił  s ię  A nioł i m o c ą  n a d ­
lu d z k ą  o d w a l i ł  o g ro m n y  k a m ie ń  g ro b o w y ,  
a straż, o ś le p io n a  ta k  w ie lk im  b la sk ie m  
i p rz e ra ż o n a  tak  n a d z w y c z a jn e m  z jaw isk iem ,  
p a d ła  n a  z iem ię  ja k b y  m a r tw a .

Za chw ilę  p rzy b y ły  do  g ro b u  p o b o ż n e  
n ie w ia s ty  z d ro g iem i o le jkam i,  a b y  n a m a ­
śc ić  ciało s w e g o  u k o c h a n e g o  M istrza, k tó ­
reg o  s tra tę  do tk l iw ie  odcz u w a ły .  Ja k ą ż  w ięc  

j  by ła  ich rozpacz,  żal, a  z a raze m  zdziw ien ie ,  
g d y  znalaz ły  g r ó b  o tw a r ty  i pusty . Z aczę ły  
la m e n to w a ć ,  że im u k o c h a n e g o  M is trza  w y -
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kradziono, gdyż w  żaden sposób  nie przy­
puszczały, ażeby On zm artwychwstał.  U w ia­
dom ione jed n ak  o wszystkiem przez Anioła, 
wróciły natychm iast do miasta, ażeby się tą 
ra d o sn ą  now iną  podzielić z uczniami C hry­
stusa.

Skoro straż oprzytomniała, dała  zaraz 
znać o wszystkiem starszyźnie żydowskiej. 
Żydzi zaskoczeni tą  niespodzianką, przed 
Sanhedrynem  badali dokładnie  żołdaków 
o zaszłych w ypadkach , a skoro z zeznań 
przekonali się o praw dziw ośc i zm artw ych­
wstania, zaczęli przemyśliwać nad tern, 
jakby  mogli zadać kłam tej tak jaw nej 
p raw dzie  i niebaczni, zam iast obalić p ra ­
w dziw ość  zm artw ychw stan ia, dali nam  jej 
najlepszy dow ód. Przekupili żołnierzy za 
wielkie sumy pieniężne, ażeby wszędzie m ó­
wili, iż Jezus nie zm artwychwstał,  lecz że 
podczas  ich snu przyszli uczniowie i w y­
kradli Go.

1 na  tern w łaśn ie  po legała  cała  ich nie­
dorzeczność. Jeżeli bowiem  straż spała, 
więc skąd  m ogła wiedzieć, że ciało zostało 
w ykradzione przez uczniów, jeżeli zaś czu­
wała, dlaczego zezwoliła na coś podobnego , 
wiedząc, że czeka ją  za to n iechybna kara 
śmierci.

Chrystus pokazyw ał się jeszcze przez 
czterdzieści dni Sw ym  uczniom w  różnych 
postaciach i miejscach. Najlepszy zaś do-
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i wód prawdziwości zmartwychwstania dał 

Chrystus Pan, objawiając się św. Tomaszowi 
' dla jego niewierności, gdyż ten umaczał 

palce w Jego ranach i zanurzył dłoń w boku 
Jego Przenajśw,, wypowiadając te pamiętne 
słowa: „Pan mój i Bóg mój“ .

Przez zmartwychwstanie dał nam Chry­
stus dowód, iż jest prawdziwym Bogiem. 
Gdyby bowiem był zwykłym człowiekiem, 
nie mógłby z żaden sposób zmartwychwstać 
własną mocą, gdyż coś podobnego nie przy­
darzyło się jeszcze i nie przydarzy żadnemu 
człowiekowi. Jeśli zaś były wypadki, gdzie 
człowiek otrzymywał znowu życie, to był 
to cud zdziałany mocą Bożą. Jeżeli więc 
Chrystus jest prawdziwym Bogiem, to tein 
samem i wiara nasza katolicka jest praw­
dziwą i boską, i Kościół, który On założył 
i wszystko cokolwiek on mówił, jest praw­
dziwe, chociażby nawet nie mogło być po­
jęte rozumem ludzkim. Gdyby był Chrystus 
nie zmartwychwstał, próżną byłaby na­
sza wiara.

Zmartwychwstanie jednak Chrystusa 
nie tylko Jemu samemu przyniosło chwałę, 
ale również i dla nas jest pożyteczne. Do­
tąd świat błąkał się po manowcach błędu 
i zatracenia, a teraz pewni jesteśmy, czego 
się mamy trzymać i czego spodziewać. Do­
tąd lud jęczał pod srogiem jarzmem szatana

*
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i nikt się z mocy jego nie mógł wyzwolić, 
a teraz każdy może po nim deptać.

Lecz, niestety, bardzo wielu jest takich 
chrześcijan, którzy, jeśli zasługują na to za­
szczytne miano sługi Chrystusa, nie korzy­
stali jeszcze z tej łaski Jego i nadal trwają 
w służbie szatana. Otóż to cudowne zmar­
twychwstanie Chrystusa niech będzie dla 
nich skuteczną pobudką do duchowego ich 
zmartwychwstania, jak On zmartwychwstał 
z grobu, tak i ty powinieneś pełen jasności 
i chwały powstać z cuchnącego i brzydkiego 
grobu nałogów grzesznych przez szczerą i ser­
deczną pokutę. Nie śpij już w tym szkaradnym 
grobie występku, nie słuchaj podszeptów 
chytrego szatana, który zatwardza ci serce, za­
ślepia umysł i znieczula sumienie na głos łaski 
Bożej, szepcze pochlebnie, że tu dobrze. 
On jest przebiegły i nie chce wypuszczać ze 
swych szponów zdobyczy, którą już może 
od kilkudziesięciu lat posiada, — nie zważaj 
na to, podnieś głowę, przetrzyj oczy duszy, 
a zobaczysz jakie to szkaradne miejsce.

Jeżeli bowiem nie uczynisz tego na 
głos łaski Bożej, to przebudzisz się kiedyś 
na straszliwe wycia piekielnej zgrai i po­
śród ognia wiecznego.

Chrystus zmartwychwstał nie pozornie, 
lecz prawdziwie, więc i ty powstań ze swo­
ich nałogów grzesznych nie pozornie, nie 
dla oka ludzkiego, nie po to przystępuj do
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spowiedzi wielkanocnej, ażeby cię nie po­
kazywano sobie jako zatwardziałego grze­
sznika, nie po to idź do tego trybunału 
sprawiedliwości Bożej, ażeby oddać księdzu 
kartkę, lecz powstań z tego grobu grzechu 
szczerze, ażeby można było poznać to 
z twego życia, a do konfesjonału przystę- 
stuj z tern postanowieniem i przekonaniem, 
że od tej chwili życie twe pragniesz zmie­
nić na lepsze, a jak przy zmartwychwstaniu 
Chrystusa kruszyły się skały, tak i serce 
twoje niech się skruszy z żalu, odwal z nie­
go kamień zatwardziałości grzesznej, 
wszystko wyznaj lekarzowi Bożemu t. j. 
kapłanowi, a całe niebo będzie się z tego 
cie'szyc i weselić, gdyż więcej radości spra­
wia Bogu nawrócenie jednego grzesznika, 
niż wierna służba dziewięćdziesięciu dzie­
więciu sprawiedliwych.

Chrystus zmartwychwstał rano, więc 
i ty nie ociągaj się zbytnio, powstań 
z grzechu, nie odkładaj na później twego 
nawrócenia i pokuty, bo przyszłość do cie­
bie nie należy.

Chrystus wreszcie po Swem zmartwych­
wstaniu już nie umierał, lecz pozostał na 
zawsze w Swej Boskiej chwale, więc i ty 
gdy powstaniesz z grzechu, gdy wyjdziesz 
już z tego szkaradnego grobu nałogu grze­
sznego, nie wracaj do niego, nawet się nie 
oglądaj w tę stronę, bo szatan chytry bę-^
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dzie cię nęcił, a jeżeli się nieostrożnie zbli­
żysz, pchnie cię całą mocą szatańską 
upadniesz jeszcze głębiej i stracisz na­
dzieję powtórnego wyjścia, a szatan będzie 
ci mówił, że już Bóg odwrócił od ciebie Swe 
oczy, źe już cię potępił na wieki i nie po­
zostanie ci nic innego, jak tylko rozpacz, 
a później... Czarna... straszna wieczność.

Skoro tylko z pomocą Bożą porzucisz 
dawne występki i grzechy, to zaraz bez na­
mysłu staraj się wszczepiać w to miejsce 
nałogi święte, tamtym wręcz przeciwne t. j. 
cnoty. Pielęgnuj starannie te młode latorośle, 
jako ogrodnik pielęgnuje młode drzewka, 
otocz je kolczastym drutem przykazań Bo­
żych i kościelnych, podlewaj je często łaską 
św. Sakramentów, a w ten sposób nie za- 
kradnie się do ogrodu twej duszy żaden 
szkodnik, aby je zniszczyć, i same nie zgi­
ną, mając odpowiednią ku życiu glebę i soki. 
Nałóg bowiem grzeszny zwycięża się zawsze 
nałogiem wręcz przeciwnym, świętym t. j. 
cnotą. B. Ch.

©a
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ZAGADNIENIA FRANCISZKAŃSKIE.
Cechy charakterystyczne ducha franciszkań­

skiego.
Ostatnie pięćdziesięciolecie wykazuje 

ogrom ne zainteresow anie  się ruchem  fran­
ciszkańskim. Ruch ten zbudził się pod  
w pływ em  płom iennych encyklik O jca św. 
Leona XIII, pośw ięconych św. Franciszkowi 
i jego Trzeciem u Zakonowi. Papież  ten, za­
troskany o los Kościoła, w idząc  wkoło 
ciemności n iewiary i kipiące męty niem o- 
ralności, wołał: „ O d d a w n a  i gorąco p ra ­
gniemy, aby każdy, o ile zdoła, usiłował 
n a ś ladow ać  św. Franciszka z Asyżu“ (Enc. 
„Auspicato", z dnia 17 w rześn ia  1882 r.).

W ielkiem u temu Papieżow i w tóru ją  
jego następcy: P ius  X, B enedykt XV i o b e­
cny Pius XI. W  ich przem ów ieniach, orę­
dziach i encyklikach brzmi również potężny 
głos, w ołający w iernych do n aś ladow an ia  
św. Biedaczka.

Nie miało do rozbudzenia  ogólnego 
w szechśw ia tow ego  za interesow ania  się p o ­
s tacią św. Franciszka i jego  nieśmiertelnemi 
ideałami przyczyniło się p iśm iennictw o: 
dzieła, broszury, ulotki, czasopisma, artykuły 
i artykuliki, om aw iające  tę św ie tlaną  p o ­
stać, co w  przeciągu siedmiu w ieków  nic 
nie straciła ze sw eg o  czaru i uroku.

88 88



212
88' 88

Z a p o d z iw e m  i szczerem  z a in te re s o w a ­
n iem  się m usi kon ie cz n iec zn ie  p ó jść  chęć 
n a ś la d o w a n ia ,  jak  to  p o d k r e ś la  o b e c n y  p a ­
pież  w  osta tn ie j  ju b i leu sz o w e j  encyklice,  
p o w ta rz a ją c  z b re w ia rz a  o w e  s ło w a :  „k to  
z a c h w y c a  się za s łu g ą  św ię teg o  m ęża ,  za ­
c h w y c a ć  się w in ien  także  szczerą  g o r l iw o ­
śc ią  w  s łużb ie  Bożej. D la tego  a lb o  n a ś la ­
d o w a ć  p o w in ie n ,  jeżeli chwali,  a lb o  c h w a lić  
n ie m oże, jeżeli n a ś la d o w a ć  się w z b r a n ia ;  
a  k to  u w ie lb ia  zasługi św ię tych ,  n ie ch a jże  
sa m  św ię to śc ią  życia u w ie lb ien ie  b u d z i“ .

la s n a  za tem  rzecz, że ruch  f ra n c is z k a ń ­
ski p o w in ie n  się  kon ieczn ie  p rze jaw ić  w  n a ­
ś la d o w a n iu  św . F ranciszka .  Z n a tu ry  w ięc  
rzeczy n a s u n ą ć  się tu m us i  p y ta n ie :  w  jaki 
s p o s ó b  to n a ś la d o w a n ie  m a  się  u s k u te ­
c z n ić ?

Aby n a  to o d p o w ied z ie ć ,  t r z e b a  w p ie r w  
w  g łó w n y c h  z a ry sa c h  p o zn a ć  c h a r a k te ry ­
s tyczne  c e ch y  F ra n c isz k o w e j  św ię tośc i ,  a lbo  
co n a  je d n o  w y jdz ie :  F ra n c isz k o w e g o
d u ch a .

Jes t  to k w es t ja ,  n ad  k tó rą  za  g ra n ic ą  
p o ro b io n o  w  os ta tn ich  la tach  b a rd z o  g łę ­
bo k ie  n a u k o w e  stud ja .  Dzięki tym s tu d jo m  
z d o ła n o  w  g łó w n y c h  z a ry sac h  us ta lić  i o k re ­
ślić d u c h a  F ra n c isz k o w eg o ,  czyli p o d a ć  
ogólne^ cechy, ja k ie  tego  d u c h a  c h a r a k te ry ­
zują. C e c h a m i tem i s ą :  miłość, poko ra ,  pro-

88- 88



213

88- 89
stota, apostolstwo, zmysł realizmu, radość  

' i w esele  w Bogu.

Najistotniejszą cechą ducha  św. Fran- 
' ciszka jest miłość. O na  z jednała  mu za­

szczytny tytuł „serafa". Jedna  z legend tak 
się wyraża: „Bóg złożył w ciało Franci- 
szkowe zam iast serca wielki i czysty p ło­
mień.. Ś wiatło, w ychodzące  z tego p łom ien­
nego człowieka w różnych odblaskach, 
w różnych słowach i czynach, w yrażała  za­
w sze  to sam o i tylko to je d n o :  m i ł o ś ć .  
A skoro  przechodził w śród  licznych rzesz... 
płomień ten w wielu... wzniecał pożar miło­
ści". T a  miłość stała się motorem jego myśli, 
uczuć i czynów...

Ale pew n ie  zarzuci kto: czy inni święci 
nie odznaczali się m iłośc ią?  O w szem ! Cze­
m uż więc św. Franciszka w yróżnia  się 
z pomiędzy n ich?  Dlatego, bo gdy  u nich, 
pomijając w ypadk i w yjątkowe, miłość nie 
osiągła najw yższego sw ego napięcia, u św. 
Franciszka  buchnęła  niezwykle żywiołowo 
i gw ałtow nie ,  jak  ów ogień, którego nic nie 
zdoła ugasić. Miłość ta tak przesiąkła i prze­
poiła jego istotę, że stał się jej męczenni­
kiem, o f ia rą . . Stąd jak św. P aw eł pisał do 
Koryntjan: „Hebrajczycy są, i ja; Israelczy- 
cy są, i ja; nasieniem A braham ow em  są, 
i ja; słudzy Chrystusowi są  (jako mniej

M i ł o ś ć .
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m ądry  m ówię) więcej j a “, tak o św. F ran­
ciszku, po rów nu jąc  go z innymi świętymi, 
można powiedzieć: „Służyli oni Bogu, i on; 
pracowali dla jego chwały, i on; znosili 
cierpienia wielkie, i on; kochali Boga.,  on 
w i ę c e j , T o ż  nic dziwnego, że słynny 
G órres nazw ał go „Franciszkiem od wielkiej 
M iłości11.

Z miłości wielkiej, która  wszystko zna­
lazła w  Bogu, w ypłynęła  g łęboka pokora, 
która widziała w sobie tylko głębię nicości 
i przepaść zła. Ta  pokora, m atka wszelkiej 
p raw dy, podyk tow ała  św. Franciszkowi w a ­
żną zasadę: „Tyle w art  człowiek, ile
w oczach bożych". O baw a , aby  go za w y­
soko, z uszczerbkiem praw dy , nie ceniono, 
kazała mu publicznie w yznaw ać  sw oje  w ady 
i błędy, spodziew ając  się, że w  ten sposób 
sprostu je  u ludu w y g ó ro w an ą  opinję o sobie. 
A gdy  pom im o wszystko świętości swej 
z należytej oceny obedrzeć  nie zdołał, m ó­
wił w tedy: „G dyby  P. Bóg najw iększem u 
łotrowi dał tyle łask, ile mnie, toby o wiele 
lepszym się stał, niż ja". Jednego  znów  razu 
jad ąc  na osiołku, został otoczony przez rze­
szę wielbicieli, wznoszących okrzyki na  jego 
cześć. T ow arzysz  jego, widząc, że jedzie 
spokojnie  i nie protestuje przeciw zgo tow a­
nej owacji, zwrócił mu z tego pow o d u

P o k o r a .
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uw agę, na  co mu Franciszek odrzekł: „Niech 
rob ią  tę owację, gdyż nie rob ią  jej dla mnie, 
ale dla darów , które P. Bóg mnie niego- 
gnem u udzielił11. Co za krysztaliczna natura, 
um iejąca odróżnić doskonale  sw oje „ ja “ 
i jego nicość —  od Boga i pełni Jego łask 
i dobrodziejstw! (Dok. nast) .

Regułę należy w ysoko cenić i w iernie ją

Kiedyście do rąk upe łnom ocnionego  ka­
p łana  złożyli profesję, obiecaliście zachow ać 
Regułę Ś. O. Fr. dla Trzeciego Z akonu prze­
pisaną. D obrzeby  było, żebyście często o tein 
pamiętali.

Bóg rzekł do Jozuego: „Niech nie o d ­
stępuje  księga Zakonu tego od ust twoich, 
ale w  niej będziesz rozmyślał w e dnie 
i w  nocy, abyś strzegł i uczynił wszystko, 
co w niej nap isano : na tenczas  w yprostu jesz  
drogę tw o ją  i w yrozum iesz j ą “ (Joz. 1. 8).

T e  s łow a m ożna i do was, Tercjarze, 
zastosować. Kiedyście wstąpili  do Trzeciego 
Zakonu, da ł w am  Pan  do rąk  księgę praw, 
t. j. św ię tą  Regułę. U pom ina  w a s  także: 
„To jest droga, postępujcie  po niej i nie 
odchodźcie ani na  p raw o  ani na  le w o “ .

WYKŁAD REGUŁY.

zachowywać.

(Joz. 30. 21).
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Dlatego chcę wam dzisiaj przytoczyć 

kilka powodów, które was powinny nakło­
nić, abyście Regułę zakonną wysoko cenili 
i wiernie zachowali.

1. Rozważcie najpierw, w jaki sposób 
ta Reguła powstała.

Posłuchaj, jakie ci w tym względzie 
wyjaśnienie daje Ś. O. Franciszek. Ja  od sie­
bie nic w niej nie podałem, ale kazałem 
napisać, jak mi Pan sam objawił". Te słowa 
odnoszą się nietylko do Reguły Pierwszego 
Zakonu ale i Trzeciego. Więc widzisz, że 
ta św. Reguła nie pochodzi od człowieka, 
choćby był uczonym i mądrym, ale od sa­
mego Boga, który sam jedynie jest mądrym, 
jak to Pismo św. poświadcza. (Rzym. 16. 27).

2. W  tern przekonaniu jeszcze mocniej 
się utwierdzicie, jeżeli bogatą treść Reguły 
zakonnej weźmiecie pod uwagę. Któżby nie 
podziwiał tej głębokiej mądrości, która z niej 
jaśnieje? Przeczytajcie uważnie 11. rozdział 
o sposobie życia Tercjarzy, który tylko 14 
przepisów zawiera, a przekonacie się, że 
jest zarysem najwyższej doskonałości. Za­
stanówmy się bliżej nad tern.

Oświecony od Boga fundator Zakonu 
poznał dobrze, na jak wiele niebezpieczeństw 
narażeni są wierni, którzy żyją pośród 
świata. Albowiem Pismo św. powiada: 
„Świat wszystek we złem leży!“ (I. Jan 5. 19), 
co według Ś. Ambrożego, który ten tekst

88 ■88
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tłumaczy, znaczy, że wszyscy owi, którzy prze- 
w ro tnem i zasadam i tego świata  się kierują, 
są  pod przem ocą i panow aniem  czarta 
i w jego więzach się znajdują ; są  oni n ie­
w olnikami swoich namiętności i p row adzą  
nieszczęśliwe życie. O takich mówi Apostół: 
„Wiele ich chodzi, o których w am  często 
opow iada łem  (a i teraz płacząc pow iadam ), 
nieprzyjaciele Krzyża Chrystusowego, któ­
rych koniec zatracenie: k tórych Bóg jest 
brzuch i chw ała  w srom ocie  ich, którzy 
ziemskie rzeczy m iłu ją11. (Filip. 3. 18). Ś w iad ­
kiem tego jest ów bogacz, który codziennie 
świetne uczty urządzał a ubogiego Łazarza 
g łodnego  u drzwi pozostaw ił i za swoje 
nieużyte serce w piekle został pogrzebany. 
(Łuk. 16. 19—22). Na przytoczone niebez­
p ieczeństw a czyni nas  uw ażnym  także P ro­
rok, a lbow iem  m ów i: „Na tej drodze, którą 
chodziłem, zakryli sidło na  innie". (Ps. 141.4). 
Jakie jest to sidło? Są to przew rotne  za­
sady  świata, zle przykłady, sw aw olne  tańce, 
bezw stydne przedstaw ienia  teatra lne; któż 
to może zaprzeczyć, że są  to wszystko o ka­
zje, w  których człowiek w  grzech w p a d a ?  
A teraz pow iedz mi, czy nie powinniście  być 
bardzo  wdzięcznymi Ś Franciszkowi, że w am  
w św. Regule zabrania  uczestniczyć w ta­
kich tańcach i w idow iskach , gdzie jesteście 
na grzech narażeni ? (d0k. nast. ) o Zenon

86
Zak. 0 0 .  Kapucynów.
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RUCH ORGANIZACYJNY.
Młodzież franciszkańska w Trzecim Zakonie.

Jednym  ze znaków, św iadczących  o po ­
m yślnym  stanie kongregacji tercjarskich, jest 
obecność  młodzieży w ich szeregach. Im 
więcej w  nich tej młodzieży, tein zdolniejsze 
są  one do owocnej i wydatnej działalności, 
tern większa nadzieja ich rozkwitu w nie­
dalekiej przyszłości.

W iem y jednak, że młodzież wielkiej 
ochoty do Trzeciego Zakonu nie okazuje. 
Gdzie tkwi przyczyna teg o ?  Przyczyna tkwi 
w dw u głównie rzeczach: a) w uprzedzeniu 
do tercjarstw a ze strony młodzieży, b) w braku 
atrakcji odpow iednie j ze strony Trzeciego Za­
konu. Chcąc więc mieć w  szeregach tercjar­
skich młodzież, trzeba na te dw ie  przeszkody 
odpow iedn ie  zaradcze obmyśleć środki i tak:

1. Chcąc młodzież pozyskać dla T rze­
ciego Zakonu, trzeba ją  najpierw  uśw iado­
mić, pouczyć, dokładniej poinformować, co 
to jest Trzeci Zakon, jakie jego zadania, jak 
wzniosły jego duch. Nie m ają to być pou­
czenia abstrakcyjne, oderw ane, ale plastyczne, 
przykładami uzmysławiane, oparte na żyw o­
cie św. Franciszka. Jest w  niem tyle pięknych, 
czarownych, poetycznych faktów, że mło­
dzież z zapartym  oddechem  będzie słuchać, 
gdy  o nich mówić zaczniemy. Bardzo by-
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ł ob y  p o ż ą d a n e m ,  g d y b y  te o p o w i a d a n i a  p o -  j 
ł ą cz on e  były z w y św ie t l a n i e m  o d p o w i e d n i c h  | 
o b r az ó w .  Na  to j e d n a k  po zw ol i ć  so b i e  m o g ą  1 
tylko n iek tó re kongr ega c je .

2. U ś w i a d o m i e n i e  j e d n a k  w sz ys tk ie go  ; 
nie d o ko n a .  W p r a w d z i e  us un i e  się przez  nie j  

uprzedzen ie ,  tę na j w a ż n i e j s z ą  n iep rz y ja c i ó łk ę  j 
każd e j  d o b r e j  i wznios łe j  idei,  ale to u p o r a -  j 
nie s ię  z j e d n ą  p r z e s z k o d ą  nie wys ta rcz a .  
Młodz ież  t r ze b a  cz em ś  do  tych s z e r e g ó w  
śc iąg ną ć .  Trzec i  Z a k o n  mus i  się s tać  d la  : 
niej p rz e d m io te m  at rakcj i ,  o s o b i s t e g o  z a i n ­
t e re so w an ia .  I tu na leży  s i lny n ac i sk  p o ło ­
żyć, że nie  wszys tko ,  czern się z a d a w a l a  
s tarszy,  i co go  nęci ,  z a d a w a l a  i nęci  m ł o ­
dego .  K o n g re g a c je  m u sz ą  z rozumieć ,  że 
„m ło d o ś ć  m a  s w o je  p r a w a “, i że ch c ą c  tę 
młodz ież  u s i ebie  mieć,  t r ze ba  z t emi  p r a ­
w a m i  się liczyć. Nie znaczy  to, ż e b y ś m y
mieli  młodz ieży  te rc jar skiej  p o z w a l a ć  n a  w y ­
bryki ,  n a  s w a w o l ę ,  na  o b r a z ę  Bożą.  T o  p o ­
w i n n o  być  da lek ie  od k a ż d e g o  te rc jarza ,  t ak 
s t a r szego  j ak  mł odszego .  N a t o m ia s t  m u s i m y  
zrozumieć ,  że młodz ież  p o w i n n a  by ć  w  T r z e ­
cim Z ak on ie  „ w y j ą t k o w o "  t r a k t o w a n a .
Z młodz ieżą  m u s i m y  kon ieczn ie  inaczej  po -  j  

j s t ę p o w a ć ,  niż z r esz tą  t ercjarzy,  d la  niej
! t r zeba  w  Trzec im Z a k o n i e  p o tw o r z y ć  os o -  
; b ne  ś r od o w is k a ,  o s o b n e  sekcje ,  o s o b n e  koła.  
i W  tak ich tylko ś r o d o w i s k a c h  i s ekc ja ch  mło-  
I  dzież będz ie  się czuć  w  s w o i m  żywiole,

88 ■88
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i przez to ułatwi się i rozwinie propagandę. 
M ł o d z i  z m ł o d y m i !  oto hasło, które 
dyktuje dziś potrzeba chwili, oto tajemnica 
atrakcji i p ropagandy  tercjarskiej w śród  mło­
dzieży katolickiej, a zarazem rękojmia 
w y trw an ia  młodzieży w szeregach tercjar-

Jak jednak  to hasło zrea lizow ać? jak 
te kola młodzieży tercjarskiej zorganizować, 
jak  je p ro w ad z ić?  D okonać tego można 
w ed ług  następujących w skazów ek :

a)  Stosownie do miejscowych w aru n ­
ków  ustalić wiek, do którego tercjarzy wli­
czać można do koła młodzieży; za granicą 
w niektórych m iejscowościach rozciągnięto 
m ożność należenia do tych kół aż do 35 
roku życia dla osób wolnych, względnie  do 
zawarc ia  związku małżeńskiego, o ile ten 
miał miejsce przed 35 rokiem.

b)  W szystkie  osoby, które powyższego 
wieku nie przekroczyły, oddzielić od reszty 
kongregacji,  tworząc osobne koło młodzień- 
ców-tercjarzy  i o sobne  koło panien-tercjarek.

c) W  kolach tych w ybrać  odpow iedn i 
zarząd —  złożony z przełożonego (ej), se­
kretarza (rki) i dw óch  lub trzech radnych.

d)  Poza zwykłem w spólnem  zebraniem 
miesięcznem w kościele, urządzać p rzynaj­
mniej raz w miesiącu pod k ierow nictw em  j 
X. D yrektora  zebranie  pozakościelne w  ja- 1

skich.

88' 88
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kiejś sali celem pogłębienia  i zapraw ienia  
się do myślenia i życia franciszkańskiego.

e) P rogram  tych zebrań może być na­
stępujący: w sp ó ln a  pieśń (modlitwa), czyta­
nie duchow ne lub odczyt z dyskusją, w y­
znaczenie jakiejś cnoty do ćwiczenia się 
w niej do następnego  zebrania, na  zakoń­
czenie: m odlitwa lub pieśń.

f )  Stworzenie koła młodzieży nie ozna­
cza rozbicia jedności w kongregacjach. P o ­
zostaje ono z nią w stałej łączności, w do ­
w ód czego każde koło pow inno  mieć sw ego 
przedstawiciela  w  g łów nym  Zarządzie albo 
ktoś z dyskretów  pow inien brać udział w  ze­
braniach młodzieży.

D odać  należy, że nic nie przeszkadza, 
aby w ten sposób  potw orzone i zorganizo­
w ane  koła młodzieży miały swój regulamin, 
swój statut, swój program . Rzecz jasna, 
że ten regulamin nie może sprzeciwiać się 
regule tercjarskiej, która dla każdego ter- 
cjarza, bez względu na  wiek, pozostać musi 
g łów ną  norm ą i w ytyczną postępow ania . 
Na tej regule musi się on opierać, z niej 
w ypływ ać  i do niej dążyć. Zazwyczaj 
regulamin taki będzie rozwinięciem niektó­
rych punktów  reguły, przystosow anem  do 
bujnego i pełnego po ryw ów  życia m łodzień­
czego czy dziewiczego.

Jako w zór takiego regulam inu poda jem y  
„Z asady" młodzieży Trzeciego Zakonu, zor-
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ganizow anej przed paru  laty w Westfalji, 
z g łów nym  ośrodkiem  w Dusseldorfie. Oto 
w ierne tłumaczenie owych „ Z a sa d “ :

„Franciszkańska  młodzież to imię nasze. 
Naszym Ojcem i W odzem  jest św. Franci­
szek z Asyżu, wielki herold Jezusa C hry­
stusa w  13 wieku. Jest on naszym Ojcem, 
gdyż przez przyjęcie nas  do sw ego  Zakonu 
dał nam  now e życie. Należymy do jego 
wojska, które od 700 lat stoi na jego roz­
kazy. Czujemy się jego dziećmi, i d latego 
w  poczuciu wdzięcznej radości zowiem y bru­
natnych Braci naszymi braćmi, szare Siostry 
w sam otnych klasztorach św. Klary naszemi 
siostrami, a cały Trzeci Zakon naszem ro ­
dzeństwem.

Św. Franciszek jest naszym W odzem , 
W  jego regule zakonnej znajdujem y cel, 
plan i formę całego naszego m łodego życia.

W yznajem y franciszkańskie ubóstw o, 
prostotę  i skrom ność  w  naszych w y m a g a ­
niach życiowych.

W yznajem y franciszkańskie posłuszeń­
stwo, a przez św iętą  uległość chcem y się 
wyzwolić do pracy dla Boga.

W yznajem y franciszkańską  czystość: głę­
boka  cześć dla ta jem nicy życia jest p raw i­
dłem naszego myślenia i działania. W  do­
browolnej i pogodnie  pojętej czystości w i­
dzimy środek  do łatwej i owocnej pracy na 
rzecz bliźnich.

-89
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W yznajem y franciszkańską radość: szu­

kać jej będziem y w  Bogu i w  używaniu 
wszystkich d a ró w  Bożych, w idząc  w  całem 
stworzeniu swoich braci i siostry.

P ragniem y jako naszej specjalnej w ła­
ściwości: franciszkańskiej miłości. Pragniem y 
Chrystusa. A że z tego cierpiącego i umie­
rającego Zbaw iciela  na  ziemi „oczyma cie- 
leśnemi nie widzimy nic, jak Jego ciało i Jego 
k rew  w  Sakram encie  Ołtarza", stąd ta jemnica 
ta będzie dla nas ośrodkiem  naszego życia.

W yznajem y drugi p rzejaw  Chrystusa: 
Kościół katolicki. Uległemi jego dziećmi i ży- 
w em i członkam i będziem y aż do śmierci.

W yznajem y trzeci p rzejaw  Chrystusa: 
ludzi. Z czcią i miłością obejm iem y w  każ­
dym człow ieku— Chrystusa.

Kolebka nasza  stała w świątyni Najśw, 
P a n n y  w Asyżu. N iepokalana  D ziew ica to 
nasza  Królowa.

Zw iem y się: franciszkańską  młodzieżą. 
Młodość będzie  nam  czasem rozwoju a nie 
pełnego bytu, czasem rozkwitu a nie dojrzało­
ści, czasem poczynania  a nie ukończenia. D la­
tego nie jes teśm y p o n ad  drugimi ani dla 
drugich, ale dla siebie samych, nie dla rynku 
życia ale dla ogrodu własnej duszy, nie na­
p raw iaczam i św iata  ale rzeźbiarzami w ła­
snego  ja.

P ragn iem y przyjąć do siebie każdą 
młodzież, co w  św . Franciszku czuje się
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z nami duchowo spokrewniona, bez względu 
na stan i kastę. Żyje ona w warsztacie i uni­
wersytecie, pod strzechą i na zamku, w domu 
własnym i wśród obcych. Osobno do je­
dnego celu idą swoją" jłro g ą  młodzieńcy 
i osobno dziewice.

Głos serca powołał nas do wielkiego 
i na czasie Świętego, który swoim śpiewem 
i swoją radością, swoją rycerskością i ser­
decznością, swemi łzami i ranami podbił nas. 
Powołał nas Kościół słowami naszego wiel­
kiego brata na stolicy Piotrowej, Benedykta 
XV., który wezwał młodzież w szeregi Trze­
ciego Zakonu.

Tern oto jesteśmy. Żyjemy, a udziałem 
naszego młodego franciszkańskiego życia 
nie jest zwątpienie i zagadnienie, ani chęć 
i pragnienie, ale czyn“ .

Język łaciński, jako taki, jest uświęcony 
przez napis na krzyżu Chrystusa Pana, na­
stępnie przez 2-tysiącletnie prawie używanie 
go w liturgji kat. i wreszcie jest on jak naj­
ściślej połączony ze starą liturgją rzymsko­
katolicką.

Z L IT U R G J I .  .
Język liturgiczny.

(Ciąg dalszy).
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N apis na krzyżu: J e z u s  Nazareński Król 

Ż y d o w sk i11 był uw idoczniony w  języku he­
brajskim , greckim i łacińskim (Jan XIX, 19), 
gdyż te języki były w  tym czasie w ów cze­
snym  świecie językami najpow ażniejszem u 
Jak n a  krzyżu głosiły one całemu światu 
potęgę, m ajesta t  i w span ia łość  Zbawiciela, 
tak i teraz przy ołtarzach Pańskich  żyją 
w dalszym ciągu i służą do w ysław iania  
i uwielbiania zasług i śmierci Chrystusa  po 
wszystkie wieki.

W  pierwszych wiekach chrześcijań­
stwa, jeśli nie wyłącznie, to przew ażnie  te 
trzy języki były używ ane w lithrgji kat. 
Z pom iędzy nich jed n ak  język łaciński już 
bardzo  wcześnie osiągnął p ierw szeństw o, 
gdyż, jako urzędow y język p a ń s tw a  rzym­
skiego, był pow szechnie  znany od ludów  
przyjmujących chrześcijaństwo, a tem sam em  
i w liturgji przyjm owany.

Przeznaczenie Boże punktem  ku lm ina­
cyjnym całego chrześcijaństwa w ybra ło  Rzym 
i z Rzymu rozchodzili się na wszystkie strony 
św ia ta  głosiciele św iatła  św. Ewangelji. Ró­
w nież różne ludy w schodn ie  wraz z chrześci­
jaństwem , w iarą  katolicką i nabożeństw em , 
przyjm ow ały  do swej liturgji język łaciński 
i w ten sposób  język w spólnej Matki Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego stał się językiem 
kultu w e wszystkich kościołach, biorących 
swój początek istnienia od Rzymu. Język

8
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łaciński w  życiu codziennetn już d aw n o  
przestał istnieć, ale w  użytku kościelnym 
i św iątyniach Bożych nada l  żyje i żyć 
będzie do końca  świata. W szystkie na jw ię­
ksze i najmilsze w spom nienia , historja i losy 
Kościoła są  bardzo  ściśle z nim związane. 
O d początku chrześcijańs tw a Kościoł św. 
w tym języku od p raw ia  Ofiarę Mszy św., 
uwielbia n ieskończony Majestat Boży, uśw ięca 
i p row adzi do zbaw ien ia  wiernych.

Jakżeż drogie i cenne w inny  być dla 
nas  m odlitw y odm aw iane  w  tych słowach, 
w  tym języku, którego dźwięczne i słodkie 
głosy już w ustach pierwszych chrześcijan, 
a naszych przodków , w  ciemnych i g łębo­
kich ka takom bach , w pozłacanych i obszer­
nych bazylikach i w spaniałych katedrach 
średniow iecznych rozbrzm iew ały  i wznosiły 
się dźwięczne, jakby  na  skrzydłach anielskich, 
hen w zaświaty  ku niebieskiej krainie. W  tym 
języku liczni święci biskupi i kapłani w szyst­
kich w ieków  ofiarowali, modlili się i śp ie­
wali.

Czyż ten język, m ający za so b ą  tak 
św ie tną  przeszłość i przez długie używanie  
uświęcony, nie miałby być drogim nade-  
wszystko sercu naszemu, czyż nie pow inn i­
śmy się do tego języka z wielką pobożnością  
przywiązać i nie pozwolić za żadną  cenę z li- 
turgji go u su n ą ć ?  Zaiste pow inniśm y go 
kochać i m iłować jako najcenniejszy  skarb,

88 88
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którego Kościół św., nasza M atka najlepsza, 
wiernie strzeże i przed nieprzyjaciółmi 
swem i troskliwie zasłania i broni

Język łaciński dlatego nada je  się lepiej 
do liturgji kat., aniżeli inne języki narodow e, 
gdyż on nie tylko jest z pośród wszystkich 
języków najdoskonalszy, lecz także, jako język 
martwy, jest pełen powagi, tajemnic i nie 
ulega zmianie. Przebija  się w nim m ajesta­
tyczna p ow aga  i godność, jasność i pewność, 
bogac tw o  słów i dźwięczność. W skutek  tych 
zalet jest on urzędow ym  językiem Kościoła 
kat., jest pośrednikiem  m.ędzy Papieżem  
a biskupam i, jest on językiem soborów  i w ie­
dzy teologicznej. Język łaciński, jako martwy, 
nie ulega zmianie, podczas gdy języki żyjące 
co jakiś czas zmieniają poniekąd  swój w y­
gląd. Cóżby się stało z księgami liturgicznemi, 
gdyby one musiały być co jakiś czas w raz  
z zm ianą języka naro d o w eg o  na  n ow o  op ra ­
c o w y w a n e ?  Przez takie ciągłe zmiany s tra­
ciłyby one nietylko p ierw otny  swój tekst, 
treść i piękno, lecz przez różne dodatki, 
opuszczenia, błędy stawały by się coraz gorsze, 
aż wreszcie zatraciły zupełnie swoje pierwotne 
znaczenie. Przezto  mniej możliwą sta łaby się 
do utrzymania jedność  nabożeństw a  w je ­
dnym  kraju, a już zupełnie n iem ożliwą w  ca­
łym świecie katolickim. W szystkie te prze­
szkody u su w a  ła tw o  używanie  w  liturgji 
kat. języka m artwego, łacińskiego, gdyż on,
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usun ię ty  z życ ią  co dz iennego ,  w  oczach  ludu  
p rz e d s ta w ia  się ja k o  św ięty ,  czc igodny , 
pe łen  m a jes ta tu  i ta jem nic .

M sza  św . je s t  s u m ą  w szys tk ich  ta jem n ic  
w ia ry  ka t  , a  język  łac ińsk i  je s t  n ie jak o  za ­
s ło n ą  m is tyczną  tych  ta jem nic ,  k tó re  m y tu 
n a  ziemi p o z n a je m y  o cz y m a  i ro z u m e m  w iary ,  
a  d o p ie ro  w  p rzysz łem  życiu będz ie  nam  
dane ,  ja k o  n a g r o d a  za  n a sz ą  p o k o r n ą  i s ilną 
w iarę ,  rzeczyw is te  ich poznan ie .

U ż y w a n ie  ję zy k a  ła c iń s k ie g o  w ca le  nie 
p rz e sz k a d z a  ludow i,  ja k  się częs to  m ów i,  
i słyszy, do  b ra n ia  c z y n n eg o  udzia łu  i k o ­
rzys tan ia  z ła sk  i o w o c ó w  O fiary  E u c h a ry ­
s tycznej Ż ą d a n ie  zaś o d p r a w ia n ia  P rz e n a jśw .  
O fiary  w  języku  n a r o d o w y m  o p ie ra  się jedyn ie  
n a  n iez ro zu m ia łe m  zn aczen iu  celu jej i istoty. 
Liturgja  M szy  św . z a w ie ra  w  so b ie  w p r a w ­
dzie w iele  rzeczy po u cz a jąc y ch ,  ale nauc za n ie  
n ie  je s t  jej g łó w n y m  ce lem  i za d an iem ,  gdyż  
o łta rz  nie je s t  w ca le  a m b o n ą ,  a M sz a  św .  
nie je s t  n a u k ą  d o  ludu, lecz o d p r a w ia n ie  
jej je s t  ty lko  cz y n n o śc ią  litu rg iczną .  W ła śc i -  - 
w y m  zaś  jej ce lem  je s t  z jed n o c ze n ie  się 
z B og iem  i u w ie lb ian ie  Go, a za tem  z b a ­
w ien ie  w ie rn y c h .  P rzy  tej Ofierze p o w in ie n  
lud b rać  z a w sze  czynny  udział, w s p ó łm o d l ić  
się i w s p ó ło f ia r o w a ć  z k a p ła n e m ,  a to  bez 
d o k ła d n e g o  z ro zu m ien ia  czynnośc i  liturgi- I 
cznych  je s t  n ie m o ż l iw e ;  choc iaż  n a b o ż e ń s tw o  j  

z a w ie ra  w  so b ie  b a rd z o  w ie le  p o b o ż n y c h  j
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uczuć i jest więcej sp raw ą  serca, aniżeli 
konieczności rozumienia, to jednak  bez zro­
zumienia rzeczy nie można m ów ić o po b o ­
żności.

Ażeby więc lud mógł s 'ę  dokładnie  za­
poznać  z ś rodkam i koniecznemi do istoty 
pobożności i w spółudziału  w Ofierze Mszy 
św., są na  to różne sposoby, przy pom ocy i 
których można dokładnie  poznać istotę i zna- j  

czenie tejże Ofiary, Do tego nie po trzeba 
wcale odp raw ian ia  Mszy św. w języku na- 
narodow ym , gdyż ten czasami w cale się do 
tego nie nadaje. Jakżeż m ożna zresztą żą­
dać, aby w  tym języku narodow ym , w  któ­
rym codziennie zn iew aża się nieskończony 
Majestat Boży, w  którym tyle bluźn erstw 
i szyderstw daje się słyszeć, w którym przez 
pisma niegodziwe i bezw stydne rozsiewa się 
naokoło  obraza Boża i zgorszenie, ażeby 
w tym języku odpraw iać  najświętsze ta jem ­
nice naszej w iary katolickiej, aby w tym 
sam ym  języku pow tarzać najśw. słowa 
C hrystusa  Pana!  Żądać  języka narodow ego  
w  tak wielkiej tajemnicy, jaką  jest Ofiara 
Mszy św  , to jest to samo, co otwarcie, z n a ­
mysłem poniżać, p lugaw ić  i zn iew ażać M a­
jestat Boży.

Jeżeli k toś pragnie  poznać  znaczenie 
Mszy św., ten nap ew n o  znajdzie ku temu j  
odpow iedn ie  środki, nie będzie w ym aga ł od i 
Kościoła św. rzeczy niemożliwych do speł-

38
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nienia,  ten zna jdz ie  o d p o w i e d n i e  książki ,  | 
w  k tórych  j ak  na j do k ła d n ie j  j e s t  w y t ł u m a -  i 
czone  znacz en i e  nie tylko m o d l i tw  o d m a ­
w ia n y c h  przez  k a p ł a n a  lecz t akże  n a j m n ie j ­
szego  ru chu  czyto g ł o w ą  czy ręką,  czy też 
ca łem cia ł em uczynionego .

Język ł aciński  wreszc ie ,  j a k o  j ęzyk  p o ­
w s z e c h n e g o  kultu,  j e s t  n a j w s p a n ia l s z y m  i n a j ­
d o s k o n a l s z y m  ś r o d k ie m  do  u t r zy m an ia  j e ­
dnośc i  na b o ż e ń s tw ,  wia ry  i życia d u c h o w e g o  
w  ca łym Kościele  ka tol ickim,  g d y ż  tylko 
w te d y  moż e  być z a c h o w a n a  i u t r z y m a n a  j e ­
d n o ś ć  w  liturgji,  jeżeli  ta  będz ie  o d p r a w i a n a  
z a w s z e  i w szę dz i e  w  j e d n y m  i n i e u le ga ją cym  
zmian ie  j ęzyku,  a te wszys tk ie  zale ty p o s i a d a  
w ła ś n ie  j ęzyk łaciński .  P rzez  w p r o w a d z e n i e  
z a ś  do  liturgji poszcz egó lny ch  j ę z y k ó w  n a ­
r o d o w y c h ,  h a r m o n j a  i j e d n o ś ć  n a b o ż e ń s t w  
i o b r z ę d ó w  b y ł a by  w p r o s t  n iemożl iwą ,

Jak  p i ę k n e m  i wzn ios łem  jes t  j e d n a k o w e  
o d p r a w i a n i e  P rz e n a  św.  Ofiary n a  ca łym 
świecie!  P rzez  to b o w i e m  k ap ła n  bez  w z g lę d u  
n a  to, w  j ak im kra ju by  się znalazł ,  moż e  
o d p r a w i ć  Mszę św .  i t amte js i  m o g ą  z niej 
r ó w n ie ż  korzys tać.  Jak  p rzy je mn ie  i miło 
jes t  ró w n i e ż  d la  k a ż d e g o  c h r z eś c i j a n i na -  
katol ika ,  zn a jd u ją ce g o  się n a  obczyźnie  
s łu c ha ją ce g o  obce j  m o w y,  jeżeli  w  k o ­
ściele p r zyna jmnie j  w  Ofierze  Mszy  św.  
s łyszy te s a m e  s łow a ,  te s a m e  dźwięki ,  
te s a m e  widzi  czynnośc i  i ru chy  k a p ł a n a

6 8
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przy ołtarzu, jakie widział i słyszał w oj­
czyźnie, w swym kościółku parafjalnym! 
Jakżeż raduje się w nim dusza i serce, 
a nawet często łza zakręci się w oku, gdyż 
czuje się wtedy w duchowej ojczyźnie wiary, 
i zapomina na chwilę, że, gdy opuści Kościół, 
znowu znajdzie się między obcymi i nie 
usłyszy innej mowy, jak tylko obcą.

Tak krążą te same modlitwy w tym 
samym języku naokoło świata* i wszędzie 
w różnych porach dnia bywają odmawiane 
przez takich samych kapłanów przy ołta­
rzach Pańskich.

Skoro słońce wzejdzie, skoro poranna 
zorza ozłoci granitowe szczyty gór, już sły­
szymy dzwonek kościelny, zwołujący ludzi 
na rozpoczynające się nabożeństwo.. U nas 
południe..., a w innem miejscu dopiero słońce 
wychyla się z poza widnokręgu ziemi i znowu 
tam rozpoczyna się ta sama Ofiara Mszy 
św... U nas już słońce chowa się za góry 
i lasy, aż w końcu całkiem znika z powierz­
chni nieba... my już udajemy się na słodki 
spoczynek po całodziennych trudach, a tam 
hen poza górami, lasami i morzami, tam 
daleko na drugiej półkuli, słońce to budzi 
swym blaskiem mieszkańców po całonocnym 
wypoczynku i znowu zaczyna się wszędzie 
odprawiać ta sama Msza św. Tak się 
wszystko układa, że niema poprostu chwili,

8 8
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w  którejby się nie odp raw ia ła  Przenajśw ię­
tsza Ofiara.

Jak  język narodow y  jest w łaściwością 
kościołów narodow ych , tak z drugiej strony 
język łaciński od p o w iad a  zupełnie i dobrze 
się harm onizuje  z istotą, znaczeniem i dz ia­
ła lnością  Kościoła św iatow ego, tj. rzymsko­
katolickiego, W  nim bow iem  Duch św. zgro­
madził ludy wszelkiej narodow ośc i  i jezy- I 
ków, które? tw orzą  jęd n ą  rodzinę Bożą, je­
dno  państw o  Chrystusow e, jedno  królestwo, •
które nie jest z tego świata, lecz wznosi się
ponad  wszystkie narody. Dlatego słuszną 
i uzasadn ioną  jest rzeczą, że przy nabożeń- ; 
s tw ach  Kościoła, Jego Ofierze nie różnych ! 
języków narodow ych, lecz ogólnego, wszyst­
kim w spólnego  języka używam y T en  język 
właśnie, używany przy Ołtarzach Pańskich, 
jest doskonałym  obrazem  niebieskiego Jeru­
zalem, gdzie wszyscy aniołowie i święci 
w jednym, wszystkim w spólnym  języku, 
śp iew ają  n ieskończone i święte Alleluja!

(C. d. n.) 
O. Walerjan
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OPOWIADANIA.

Potęga modlitwy.
Choć mówi przysłowie, „że niedaleko 

p ad a  jabłko od jabłoni", nie zawsze się ono 
sp raw dza , bo oto poczciwi, bogobojn i mał­
żonkow ie Kozubow scy mieli syna  F ranka 
takiego łobuza, jak  drugiego nie było. Już 
w dzieciństwie ob jaw iał dużo złych skłon­
ności, uczyć się nie chciał, płatał różne figle, 
i pod lada jakim pozorem w ym ykał się 
z domu. Póki żył ojciec, szło jeszcze jako. 
tako, ile że ojciec napom ina ł surowo, do 
pracy zapędzał, a i za uszy często pociąg­
nął, ale po jego śmierci m atka  poprostu  nie 
m ogła  sobie z nim dać  rady. P ró b o w a ła  go 
do rzemiosła zwrócić, widząc, że sto larką 
się interesuje, umieściła go u stolarza na 
praktyce, p róbow ał potem  u szewca, u in­
troligatora, ale niegdzie nie w ytrw ał;  zbijanie 
b ruków  po  ulicy z takiemi sam em i jak  on 
próżniakami w ydaw ało  mu się o wiele za­
bawniejsze.

P łaka ła  n ad  nim m atka  gorżkiemi łzami, 
ale szczerze b ędąc  p o bożną  wierzyła, że Róg 
W szechm ocny wszystko jeszcze na  dobre  
odmienić może, więc modliła się gorąco, 
a m ając szczególne nabożeństw o  do św. An­
toniego, słała  ku Niemu no w en n ę  za no­
w enną, paciorek za paciorkiema, by u Boga 
łaskę dla jej syna  wyjednał.

8B 88
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Franek  potrzebow ał coraz więcej p ie­
niędzy, przestając z kolegami, chciał być 
równie dobrze ubrany, gdy  oni fundowali 
w ódkę  czy piwo, i on odw zajem nić się musiał.

W reszcie  żaden już nie miał pieniędzy, 
a w ów czas  przyszło jednem u z nich na myśl, 
że najlepiej będzie jakiegoś rabunku  doko­
nać. Sylwester się zbliża, urządzimy sobie 
wesołą  zabaw ę. 1 zaraz jęli om aw iać  tę 
spraw ę. G dzie?  u k o g o ?  ja k ?  i k iedy? 
Franek, choć już ze złem był bardzo obyty, 
słysząc o tych projektach, dowiedziaw szy  
się, że chcą zrobić n ap ad  na sklep bardzo  
zacnego i poczciwego kupca, w strząsnął się 
jednak  i w trącił nieśmiało: „Jakże to bę­
dziemy zabierać dobrem u człowiekowi to, 
co on ciężką p racą  zarobił i co jest  jego 
własnością, a my c o ?  próżniaki jesteśmy, 
a jeszcze złodziejami zostaniemy w dodatku".

„Owo, jaki skrupulan t" ,  chórem odezwali 
się tamci, i tak im już dał się omotać, że 
zgodził się na  wszystko, co uradzili.

W y b ran o  dzień, kiedy się razem zejść 
mieli rozdzielono, co który ma robić, co m ó­
wić n a  w ypadek , gdyby policjant ich przy­
trzymał na tej pięknej robocie.

Franek nie śmiał matce w  oczy spo j­
rzeć tak mu jakoś było wstyd, a sumienie 
odzyw ało  się bezustanku: „Rzuć, nie idź, 
grzech wiejski, i obraza  Boska". Lecz on 
tembardziej w m aw ia ł  w  siebie: „W łaśnie

88 88
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że pójdę, kolegów nie opuszczę". „Zosta­
niesz włamywaczem i złodziejem" szeptało 
sumienie. „Alboż to włamywaczom źle się 
dzieje, są bogaci, i mogą sobie na wszystko 
pozwolić!". „A  jak pomrą, jak myślisz, co 
się z nimi stanie?". „Kolega Tomek tłóma- 
czył nam, że niema piekła ani nieba, ani 
kary ani nagrody, jemu wierzę i basta", krzyk­
nął głośno, bo oto przewracał się z boku 
na bok, a sen nie przychodził.

Wreszcie nadszedł termin, i wszyscy 
towarzysze zeszli się o północy u Tomka. 
Zaopatrzeni w potrzebne przybory, zaczęli 
się wybierać, gdy raptem krzyknął Tomek: 
„Świdra niema, jak widzę, dymaj Franek po 
świder, schowany w sienniku u Władka. Stąd 
go drugiej strony ulicy, a nie baw się.

„Lecę", odkrzyknął Franek, i puścił się 
j jak strzała.

Trafił w jakiś tłum, automobile stały 
przed hotelem, i przyjeżdżały wciąż nowe 
z gośćmi. Chłopak przeczekał trochę, na­
stępnie zgrabnie i lekko wyminął dwa, nad- 

I jeżdżał trzeci, chciał również przebiegnąć, 
gdy raptem pośliznął się i upadł, a koła 
w całym pędzie przeszły po nim.

Całkiem nieprzytomnego zabrano do 
szpitala, gdzie wyprawa, gdzie świder, gdzie 
łup — znikło wszystko, a tylko pozostał 

I straszliwy ból, taki, że zdawało mu się, iż
życie zakończy.

-888B
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W  szp ita lu  p rz y s tą p io n o  za raz  d o  o d ­

jęc ia  s t r z a sk a n y c h  n ó g  i z a s to s o w a n o  w sze l­
kie p o t r z e b n e  zabiegi,  b o  i k la tka  p ie rs io w a  
była  ca ła  s tłuczona.  P o s ła n o  po  m atkę,  p rzy -  ! 
b ieg ła  ca ła  z a p ła k a n a  i p rzy c h o d z i ła  codzień ,  i 
póki lekarze  nie pozw olili  jej z a b ra ć  sy n a  
d o  d o m u ,  n ie ro b iąc  j e d n a k  ż a d n e j  nadzie ji ,  j 
a b y  m óg ł  d o  zu p e łn e g o  z d ro w ia  p o w ró c ić ,  j

„N iech  się dzieje  w o la  B o ż a “ , rzek ła  
c ich u tk o  i z a b r a ła  syna.

W  d o m u  p ie lę g n o w a ła  go  t ro sk l iw ie ,  
nie szczędząc  t r u d ó w  an i k o sz tó w  i n ie za ­
n ie d b u ją c  g o rą c e j  m od li tw y ,  w ied z ia ła  b o ­
w iem , źe n ie ty lk o  ciało, a le  i d u sz a  jej c h ło p c a  
by ła  chora ,  że t r z e b a  ją  by ło  do  B o g a  zw rócić ,  
i do  zg o d z en ia  się z w o lą  B o ż ą  nak łon ić .
A on  ta k  rw a ł  się do  życia , ta k  p iln ie  d o ­
py ty w a ł ,  k ied y  m u w s ta ć  p o z w o lą ?

N a stoliku, o b o k  je g o  łóżka,  po łoży ła  
k ilka  n u m e ró w  „G ło su  św . A n to n ie g o 1*. 
N aza ju t rz  o d d a ł  je  m ó w ią c :  „ W e ź  so b ie  to, 
m a tko ,  to d o b r e  d la  d e w o te k  i z a k o n n ik ó w ;  
czy tać  tego  nie b ę d ę “ . W e s tc h n ę ła .

Lecz zn ó w  po p a ru  d n ia ch  zna laz ły  się 
gaze tk i  p rzy  je g o  łóżku.

T y m  razem  ich n ie  zw rócił ,  uk rad k ie m ,  
g d y  jej w  p o k o ju  n ie  było , zaczą ł  je  czytać, 
a im dłużej czytał, tern w ięce j  m u się  p o d o ­
bały. I w  je g o  u s p o so b ie n iu  zasz ła  w ie lk a  
zm ia n a  Już  się tak  n ie  rzuca ł  ja k  daw n ie j ,  
leżał c ichy  i zam yślony .

88- ■88
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W reszcie gdy  raz popołudniu  z robotą  
w  ręku usiadła przy nim matka, drżącym 
głosem przem ówił: „Matko, muszę ci w y­
znać coś strasznego, ale nie mam odw agi 
spojrzeć w tw oje  poczciwe, dobre  oczy“, 
i jął opow iadać  zwrócony do ściany o wszyst- 
kiem, co zaszło w  jego życiu. Zrazu mówił 
wolno, i rwały mu się słowa, lecz potem 
duszę całą przed nią otworzył, i zapłakał 
boleśnie, pytając: „Czy Bóg miłosierny ra­
czy mi p rzebaczyć?11.

„O synku kochany, przebaczy na p e ­
wno, jeżeli szczerze żałow ać będziesz i po­
praw isz  się: a co P an  Jezus powiedział: „Jeśli 
poku tow ać  będziecie, grzechy w asze  jako 
śnieg w ybie le ją4'. 1 długo, długo tak rozm a­
wiali ze sobą. W reszcie rzekł F ranek: „Matko, 
wiem i czuję, że twoim m odlitwom  n aw ró­
cenie zawdzięczam, św. Antoni w ysłuchał ich 
i łaskę  mi u Boga wyjednał. A teraz matko, 
pop roś  księdza, abym  mógł się w ysp o w ia ­
dać, zaś całe moje cierpienie ofiaruję Bogu, 
jako  pokutę  za grzechy, s traszny wypadek , 
któremu uległem, stał się pow odem , iż do 
zbrodni nie doszło, dziękuję za to Bogu, 
a teraz niech czyni ze mną, co sam  zechce, 
da  mi życie, to go jak najlepiej użyję, a każe 
umrzeć, to umrę, ufając Jego miłosierdziu44.

„Tak, tak, synku, dobrze mówisz, szep­
tała matka, tuląc do siebie je d y n a k a 44.

W ysp o w iad a ł  się z wielką skruchą,
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i uspokoił bardzo. Ale rw ała  się już nić jego 
życia, słabł z dniem każdym, a gdy n a d ­
szedł maj, w śród  śp iew u ptasząt odleciała 
dusza jego do nieba, sp raw ia jąc  radość 
Ś. Antoniemu i aniołom, bo większa jest ra ­
dość  w niebie z jednego  naw róconego  grze­
sznika, niż z 99 spraw iedliw ych.

Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.
Odezwa

w sprawie budowy pensjonatu w Charbinie.

W  C harbinie  daje się m ocno odczuw ać 
potrzeba  katolickiego zakładu w ychow aw czo- 
kształcącego dla młodzieży żeńskiej, na  w zór 
tych, jakie istnieją w  innych wielkich m ia­
stach Dalekiego W schodu : Pekinie, S han -  
ghaju, Tientsinie, Mukdenie, Hankou i t. d. 
Charb in  jest miastem o miljonowej niemal 
ludności, jeżeli liczyć z przedmieściami, lud­
ności przeważnie  chrześcijańskiej.

Istniejące tu g imnazjum polskie imienia 
H. Sienkiewicza nie zdoła zaradzić w szyst­
kim potrzebom, nie daje bow iem  opieki 
przez dzień cały, i z pow odu  w ym aganej 
opłaty n iedostępne jest d la  całego szeregu 
dzieci z okolic kraju wzdłuż linji kolejowej

Emil ja  Paygerłowa.
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położonych. D obrze znający stosunki tutejsze 
księża oceniają  liczbę takich dzieci polskich 
na  600 lub 700. P rzew ażna  większość ich 
b ędąc  niedość uposażona, sk ierow uje się do 
szkół rosyjskich lub sekciarskich, dlatego 
głównie, że są  tańsze lub naw et bezpłatne.

P ragnąc  choć w  części zaradzić po trze­
bie, charb ińska  Misja katolicka podejm uje  
się u tworzyć zakład dla młodzieży żeńskiej, 
pod  k ierow nictw em  sióstr zakonnych, w  któ­
rym dziewczęta  znaleść m ają  w ychow anie  
katolickie i praktyczne wykształcenie w  za­
kresie szkoły średniej o g ó ln o -k sz ta łc ą ce j ,  
z uw zględnieniem  potrzeb Dalekiego W sch o ­
du. Młodzież polska znajdzie tam  zaspoko­
jenie potrzeb narodow ych . A ponad to  n ie­
mało młodzieży rosyjskiej a może i innych 
narodow ości ga rnąć  się tu n ap ew n o  będzie, 
jak to w idać  w  p o dobnych  zak ładach  w  in­
nych miastach i jak to już w yraźnie się za­
pow iada, obecnie przecież wiele rodzin ro­
syjskich, lękając się obniżenia moralności 
dla córek sw ych w szkołach koedukacy j­
nych charbińskich, posy ła  je, o ile środki 
pozwalają, do katolickich szkół zakonnych 
w  Czanczuniu i Tientsinie.

T ak  tedy, nic nie przeszkadzając  istnie­
jącem u gim nazjum  polskiemu, now y zakład 
szersze koła ogarnie  i wiele dusz młodych 
uratuje od niewiary, b łędów  i w y n a ro d o ­
wienia. Przyczyni się n aw e t  do podniesienia
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gimnazjum obecnego. Co bardzo ważne — 
wywoła oddzielenie młodzieży żeńskiej od 
męskiej — dotąd bowiem kształcą się koe­
dukacyjnie, a przez to zapobiegnie niepo­
strzeżenie wkradającemu się w tych warun­
kach rozluźnieniu.

W tym celu Misja rozpoczęła gromadzić 
materjały pod budowę zakładu, jak: cegłę, 
drzewo, wapno i t. p, i wczesną wiosną 
zamierza rozpocząć roboty, chcąc ukończyć 
je na 1 września. Zakupno jednak wymaga 
wielkich zasobów pieniężnych, a tych dotąd 
jest mało. Narazie Misja uzyskała pewien 
fundusz w postaci długoterminowej pożyczki 
na dogodnych warunkach, ale to tylko po­
życzka i sumę wraz z procentem wypadnie 
kiedyś zwrócić. Cały ciężar płatniczy spada 
na diecezję Władywostocką i Wikarjat Sy­
beryjski, a te są wcale nie zasobne. Sądzimy 
jednak, że Bóg nas nie opuści i da nam 
uiścić się w końcu z długów, podobnie jak 
dał w tym właśnie roku spłacić resztę na­
leżności za Seminarjuin nasze, a zacni Ro­
dacy nasi zechcą stać się błogosławionymi 
wykonawcami zamiarów Bożej Opatrzności. 
Bóg im za to wynagrodzi i Oczyzna wdzięczna 
będzie, a pierwszy rok istnienia Związku M i­
syjnego Polek.zaznaczy się doniosłym czy­
nem w duchu miłości chrześcijańskiej.

Wszelkie datki na cel powyższy proszę 
nadsyłać do Franciszkańskiego Związku M i- |
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syjnego: klasztor 0 0 .  Bernardynów, Lwów, 
lub doręczać w  którymkolwiek z klaszto­
rów Braci Mniejszych ( 0 0 .  Bernardyni). Za 
wszelką pomoc niechaj dawca wszelkiego  
dobra, Bóg, stokrotnie wszystkim dobroczyń­
com wynagrodzi.

Misja katolicka w Charbinie 
Administr Ap. i Wik. Gen. Charbinu.

O. G erard P iotrow ski.

6*529

KOMUNIKAT.
W e środę dnia il  kwietnia b. r. odbędzie 

się w Krakowie, w  domu Księży, ul św. Marka 10 
zebranie Rady Głównej Trzeciego Zakonu św. O. 
Franciszka.

1. po s ied /en ie  o godz. 10 rano:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z poprzedniego ze­

brania.
3. Spraw ozdanie  z czynności Sekretarjatu.
4. Dyskusja.
5. C. d sp raw ozdania  o rozwoju zgrom a­

dzeń tercjarskich
6. Projekt jednolitej litanji do S. O. Franciszka.
II. posiedzenie o godz. 3 po popołudniu:
1. Referat Ks. T om ery  na tem at: „Trzeci Za­

kon, a zorganizowana młodzież ka to l icka11.
2. Dyskusja  nad referatem.
3 Wolne wnioski,
4. Zamknięeie obrad.

O. Czesław Kellar O. M arjan N ajdecki
s ek re ta rz  (mp.) p rez es  mp.

i-------------------------------- 88
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B y dg o szc z .  1. Zakończenie jub ileuszu . Na za­
kończenie jubileuszu 7l0-le tniej rocznicy śmierci 
św. O. Franciszka z Asyżu, odbyła się w  Byd­
goszczy  4 października w kościele św. T rójcy  
uroczysta  msza  św. z w ystaw ieniem  Najśw. S a ­
kram entu  i całodzienną adoracją, na której adoro­
wali bracia  i s iostry Trzeciego Zakonu. Przed 
mszą  św. w ygłosił  Wiel. X. Dyrektor naukę, która 
rozgrzała  umysły i serca w szystkich obecnych.

P odczas  mszy św. całe Zgromadzenie  przy­
stąpiło  do Komunji św., a  chór tercjarski odśp ie ­
w ał  pieśni o św. Patr jarsze.

Po mszy św. odbyła się u roczysta  procesja

aci T rzeciego Zakonu nio­
sło relikwie św. O. Franciszka, które następnie  
były podane tercjarzom i w szystk im  wiernym do 
ucałow ania.

Po  procesji przed ubranym w kw iaty  ołta­
rzem św. O Franciszka dokonał Wiel. X. Dyre­
ktor ceremonjału przyjęcia 7 osób do nowicjatu, 
a  13 nowicjuszów złożyło profesję św.

O godz. 6 popoł. po nabożeństw ie  różańco- 
w em  odśp iew ano uroczyste „Te D eum “, Na ko­
niec X. Dyrektor udzielił obecnym teicjarzom bło­
gosław ieństw a papieskiego. W ten sposób  zakoń­
czono ten w spaniały  i uroczysty rok jubileuszowy 
ku czci św. O' Franciszka z Asyżu, a  serca nasze

z Najśw. Sakramentem, podczas której na pięknie
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nie poprzes taną  Panu Bogu i św. Franciszkowi
dziękować, iż pozwolił nam zostać dziećmi św. Bie­
daczyny z Asyżu.

II. G wiazdka. W niedzielę, dnia 8 stycznia 
1928 r. o godzinie 7-mej w ieczorem  odbyła
się w Domu Katolickim św  Trójcy  uroczystość
gw iazdkow a Zgromadzenia  Trzeciego Zakonu.
P o m im o  niepogody sala  była  napełniona aż po 
brzegi. Przy płonącej choince rozpoczęto uroczy­
stość wspólnym śp iew em  „W śród nocnej ciszy 
poczem X. Dyrektor wygłosił  podniosłe p rzem ó­
wienie, zachęcając wszystkich, ażeby naśladow ali  
św. F ranciszka w miłości dla Bożej Dzieciny. 
Potem  nastąpiło  uroczyste  dzielenie się opłatkiem. 
S. Przełożona, korzystając z tej sposobności — 
złożyła w  imieniu Trzeciego Zakonu X. D yrekto- 
wi serdeczne życzenia imieninowe i wzniosła trzy­
krotne „Niech ży je“ na jego cześć, który to okrzyk 
zgrom adzeni z zapałem  podjęli.  Bardzo miłą nie­
spodzianką były dek lam acje  i śp iew  na cześć 
czcigodnego Solenizanta. Wzruszony do głębi X. Dy­
rektor w  serdecznych s łowach dziękował za tę 
tak piękną ow ację  i życzył ze swej strony w szy ­
stkim szczęśliwego N. Roku.

T eraz  nastąpiły  rozmaite deklamacje, potem 
śliczne p rzeds taw ien ie  pierwszych Jasełek  św. 
Franciszka, przedstaw ien ie  sceniczne jasełek  i ży­
wy obraz. D odać należy, że uroczystość  odbyła 
się w spania le  i w ywoła ła  p raw dziw ie  religijny na­
strój na sali. Reżyserję m iała  w ręku siostra  Skar­
bniczka i w ywiązała  się z zadania  sw ego  bardzo
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dobrze. Ogólne uznanie zyskał w ystęp  kółka m u­
zycznego, a w  szczególności w iązanka kolend, 
odegrana  prześlicznie i gorąco oklaskiwana.

Piękna ta uroczystość gw iazdkow a zakoń­
czyła się o godz 10-tej wspólnym śpiewem 
„W żłobie leży“. w z. sekr. br. M urek.

B orszczów . Z  uroczystości jubileuszow ych. 
W dzisiejszych czasach powszechnego upadku 
w iary  i wielkiego zdziczenia obyczajów wśród 
społeczeństw  chrześcijańskich bardzo dokładnie 
możemy zauważyć, jak żywo spełniają się ciągle 
s łow a Pana Jezusa: „Błogosławieni ubodzy, a lbo­
w iem ich jes t  królestwo niebieskie1', albo hasło 
Kościoła: „Co św ia t  nazywa małem, wielkiem jes t 
u Boga". Przykładem tego św. Franciszek z Asyżu, 
którego błogosławionej śmierci 700-letnią rocznicę 
cały św iat katolicki tak w spania le  osta tn io  obcho­
dził. Bowiem sam Święty maluczkim bvł w  poję­
ciu świata ,  a  nierozumnym, gdy się go w yparł  
i Bogu na wyłączną służbę oddał.  Za to dzieło, 
jakie św. Franciszek stworzył, sławione jes t  dziś 
i n aś ladow ane  w śród  bardzo wielu społeczeństw.

W Polsce uroczystości jubileuszowe również 
w spania le  wypadły , a u rządzane były po w szyst­
kich niemal jej ziemiach, i tu na kresach w scho­
dnich, tak dalekich od większych środowisk kul­
tury polskiej, nie zapomniano o św. Franciszku. 
O wszem jes t i tutaj gorąco czczony i naś lad ow a­
ny, tembardziej, że dzieło tego Świętego je s t  naj- j  
lepszem lekarstwem na w dzie ra jącą  się do Polski j  
tędy zarazę komunistyczną. W Borszczowie (na j
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południowo-wschodnich kresach Polski) urządzone 
zostało w dniach 18—21 lis topada 192(1 r uroczyste 
T r id u u m k u  czci św Franciszka. Nauki rekolekcyjne 
w y g ło s i łp 'zew . O. Bronislaw, w ów czas  gw ardjan  
klasztoru 0 0  Bernardynów w e Lwo wie i wizytator 
Trzeciego Zakonu. W uroczystości wzięły udział li­
czne rzesze wiernych, którzy naw et z sąsiednich pa- 
rafij ściągali , by uczestniczyć w obchodzie, a  ze 
względu na odległość nocowali w  Borszczowie, 
właszcza że pogoda  śliczna sprzyjała. Jak korzystny 
wywarły skutek nauki rekolekcyjne, o tem może 
świadczyć urządzona 21 l is topada w niedzielę Ko- 
m unja  św. Generalna, do której przystąpiło prze­
szło 1500 osób, oraz przyjęcie przeszło 30 nowych 
kandydatów  do Trzeciego Zakonu św. Franciszka 
Po sumie odbyła się procesja, w czasie której od ­
śpiewano uroczyście „Te D e u m “. Wszystkim ucze­
stnikom udzielił przew. O. Rekolektant b łogosła­
w ieństw a  papieskiego. Po nieszporach odbyła się 
uroczysta  p roces ja  jubi leuszow a do miejscowych 
kościołów obu obrządków, celem uzyskania  odpu­
stu zupełnego Zaś na zakończenie uroczystości 
odbyła sie wieczór w sali tutejszego Sokoła uro­
czysta Akademja, urządzona przez członków T rz e ­
ciego Zakonu, w skład której w esz ło : Odczyt 
o życiu i znaczeniu św. Franciszka z Asyżu dla 
ludzkości,  w ygłoszony  przez jednego z członków 
T. Z., deklam acje  i trzyaktowa sztuka pt. „Bieda- j  

czek" (tłum. z franc II Poverello) odegrana  przy j  

w spółudzia le  miejscowego „Koła Młodzieży".
Zarząd Trzeciego Zakonu  św. Franciszka.
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F ryd rychow ice (archidiecezja k r a k o w s k a ) 

D aw no już nie pisaliśmy nic w  „Dzwonku" z n a ­
szej rodziny tercjarskiej. Szanowni czytelnicy tego 
p isemka myślą może, że życie serafickie u nas 
zamarło, albo że całkiem nie istnieje. Tak  jednak­
że nie jest,  co chciałabym choć kilku słowami 
stwierdzić. Trzeci Zakon u nas dość znacznie się 
rozwija i coraz więcej członków zyskuje. Kiero­
wnikiem naszym i Dyrektorem jes t  nasz Czcigo­
dny ks. kanonik Józef Batko. Choć jes t po cię­
żkiej dwuletniej chorobie, nie żałuje si ł swoich, 
lecz z ca łą  serdecznością  przemawia do nas i za ­
chęca do życia p raw dziw ie serafickiego, czasem 
naw et ostro wymaga, abyśm y s 'ę  starali dobrym 
przykładem napraw ić  teraźniejsze obyczaje. Za co 
z naszej strony należy się Mu gorące podzięko­
wanie, lecz że w żaden inny sposób nie zdołamy 
Mu godnie podziękować za Jego trudy i pracę 
nad nami, dla tego też nigdy nie zapom namy
0 Nim w modlitwach, polecając Go Sercu Bożemu
1 Matce Najświętszej. Mamy w parafji naszej 
ochronkę, w  której obecnie przemieszkują SS. Se- 
rafitki i one to podjęły się naprawiania ,  prania 
i p rasow ania  bielizny kościelnej, a  także przyo­
zdabiania  ołtarzy w kościele, również odznaczają 
się wielkiem miłosierdziem w zględem  sierót,  
a szczególnie w zględem chorych. Siostry tercjarki 
stara ją  się znów o wymycie posadzki i wogóle 
wszystkich sprzętów kościelnych, dw a lub więcej 
razy do roku. A także stara ją  się o ile możności I

| podtrzymyw ać śp iew  w kościele.
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S io s t ry  n a sz e  i b ra c ia  p o z a  o b o w ią z k a m i  za -  

konnem i,  n a le ż ą  j e szcze  do  innych  b r a c tw  i s t o ­
w a r z y s z e ń  re l ig i jn o -k a to l ick ich ,  N iczeg o  jed n a k  
nie w p r o w a d z a m y  w  czyn b e z  z e z w o le n ia  n a ­
sz e g o  W. O. D y re k to ra ,  k tó ry  ł a s k a w ie  k ieru je  
w s z y s tk ie m i  n a sz e m i  sp ra w a m i  re lig i jnem i.  P r e n u ­
m e ru je m y  p i se m k o  se raf ick ie  „ D zw o n ek " ,  k tó reg o  
z a w s z e  z t ę s k n o tą  o c ze k u je m y  k a ż d e g o  m ies iąca .  
R ów nież  s k ła d a m y  na  tern m ie jscu  pub l iczne  p o ­
d z ię k o w a n ie  Szan .  R edakc ji  za  tak  o b sz e rn e  i p o ­
u c za ją c e  w ia d o m o ś c i  w  „ D zw o n k u " ,  k tó re  czy tam y  
z p r a w d z iw ą  p rz y je m n o ś c ią  i z w ie lk im  poży tk iem  
d la  d u sz  n aszych .  S ios tra  A.

B i e l s k o  (Ś lą sk  Ciesz.).  D n ia  5. w r z e ś n ia  ub. 
r. o p u śc i ł  n a s  n ie z a p o m n ia n y  i w ie lc e  zas łu ż o n y  
k a p ła n  ks. F a u s ty n  H erm an n .  P rz e d  6  la ty  4 m a ja  
19>2 ro k u  z o s ta ł  on p rz en ies io n y  na  tu te jsz e  p r o ­
b o s tw o  jak o  w ik a ry .  Z o b o w ią zk a m i  w ik a r e g o  
ró w n o c ze śn ie  o b ją ł  g o d n o ść  D y re k to ra  T rz e c ie g o  
Z akonu ,  k tó rą  s p r a w o w a ł  n a d z w y c z a j  go r l iw ie ,  
o czem  ś w ia d c z ą  n a m  różne  i l iczne  p a m ią tk i ,  j a ­
kie po  so b ie  zo s taw ił .  Z p o c zą tk ie m  sw o je j  d z ia ­
ła ln o śc i  z a ją ł  s ię  pilnie  p o lsk im  ś p i e w e m  k o śc ie l ­
n ym  w  k o śc ie le  p a ra f ia ln y m  w B ielsku .  Z a  j eg o  
p rz y c z y n ą  s t a n ą ł  w  T r z e c ie m  Z ak o n ie  św . F r a n ­
c iszk a  śl iczny  sz tan d a r ,  k tó ry  s ta n o w i  d la  n a s  w a ­
ż n ą  p a m ią tk ę .  Jego  nauki na  z e b ra n ia c h  m ie s ię ­
cznych  by ły  z a w s z e  p o r y w a ją c e ,  to  t e ż  z b ie ­
ra ł  o w o c e  z nich, bo  d użo  ludzi p rz y s tę p o w a ło  do  
T rz e c ie g o  Z akonu .  U rząd z i ł  w Bielsku Z jazd  te r -  
c ja rsk i  z Ś lą sk a  C ieszy ń sk ie g o  i p o g ra n ic z a  z a -
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chodniej Mało-Polski, na którym przywodniczył 
O. Zygmunt Janicki z Krakowa i O. Gwardjan 
z Kęt. W czasie tej uroczystości przystąpił i ks. 
F. Hermann do Trzeciego Zakonu, chcąc przez to 
dać przykład nam wiernym, żeby nie bali się 
wstępywać w  szeregi franciszkańskie. Prowadził 
nas na pielgrzymkę do Alwerni pod Krakowem, 
gdzie przez trzy dni odprawialiśmy rekolekcje 
i zw iedziliśm y ruiny zamku w  Tenczynku. W rok 
później przewodniczył nam na Zjeździe tercjarskim, 
urządzonym w Krakowie ku czci 700-letniej ro­
cznicy bł. śmierci św. Franciszka z Asyżu. Za kilka 
miesięcy później urządził nam uroczyste Triduum 
w Bielsku, z kazaniami: dwoma polskiemi i rów ­
nież dwoma nieniieckiemi. W ubiegłym roku krótko 
przed opuszczeniem nas poprowadził nas znowu 
do Alwerni, gdzie przez dni odbywały się rekole- 
cje. Oprócz tego urządzał gwiazdki i w ieczorki św. 
M ikołaia dla najbiedniejszych braci i sióstr Trze­
ciego Zakonu. W czasie jubileuszu 700-letniej ro­
cznicy śmierci św. Frcnciszka był w Rzymie 
i zw iedził dużo miejsc św., na grobie św O. 
Franciszka odpraw ił mszę św., z powrotem przy­
w iózł nam dużo drogocennych pamiątek i błogo­
sławieństwo od Ojca św. Założył bibljotekę oraz 
Kasę pogrzebową dla członków Trzeciego Zakonu. 
Na pamiątkę 40-sto letniej rocznicy istnienia 
w  Bielsku Trzeciego Zakonu urządził nam On 
przedstawienie, na którem odegrano sztukę z życia 
św. Franciszka. 1 jeszcze więcej możnaby pisać 
z działalności Jego. Te wymienione są najważniej-
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sze .  Cieszył się za to zaufaniem i szacunkiem w ier­
nych. Ale przyszedł czas, że musiał z rozkazu 
W ładzy Duchownej nas opuścić, zos taw ia jąc  po 
sobie niezatarte wspomnienie. Życzymy Mu na no­
wej p lacówce b łogos ław ieństw a  bożego w e  w szyst­
kich Jego poczynaniach i pracach, zapewniając za ­
razem, że w m odlitwach swoich ciągle o Nim p a ­
m ię tać  będziemy.

Trzeci Zakon  śiv. F ranciszka w B ielsku.

Ś r o d a  (Wielk.). Czylając w  „Dzwonku" różne 
ogłoszenia  o rozwoju  i działalności T rzeciego Za­
konu Ś. O. Fr. po różnych parafjach, ośm ielam y się 
donieść o naszem gronie tercjarskiem w parafji 
Środa. Trzeci Zakon w Środzie istnieje już od 
przeszło 30 lat, założony przez Ks. Dyrektora Ko- 
lasińskiego. Do roku 1926 nie było jednak u nas 
kanonicznego zaprowadzenia .  D opiero  w roku 1926 
za staraniem ks. prob. M eissnera został kanoni­
cznie zaprowadzony, czego dokonał Wielebny O. 
Rajner Gościński,  po poprzednich rekolekcjach pa- 
rafjalnych. Po  wnioslej nauce wygłoszonej przez 
Wielb. O. G w ard jana  został w ybrany nowy Zarząd 
prowizoroczny na 1 rok, do którego w chodzą  na­
stępujące osoby:

Przełożona: S. Marja Kozłowska, zastęp .:  S. 
W, Glapska.

Sekretarka: S. Franciszka M ielczarkówna: 
Skarbniczka: S. S tanis ława Mikołajczakówna; 
Przełożony: Br. Kazimierz Krawczyk, zastęp.: 

Br. Antoni Grzelarczyk.
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Zebrania odprawiamy przy współudziale ks. 

Dyrektora w  każdą ostatnią niedzielę miesiąca 
z odpowiedniem czytaniem i modlitwą. Oprócz 
tych mamy zebrania co kwartał w  czasie suchedni 
z uroczystą mszą św. i nauką, przyjmowaniem 
nowych członków i profesją.

Do kanonicznej erekcji należało 87 członków, 
po niej wstąpiło 18 członków: 12 siotr i 6 braci, 
tak, że obecnie mamy 94 sióstr i 11 braci. Jako 
pamiątkę roku jubileuszowego S. O. N. Fr., spra­
w ił nam Czcigodny ks. Dyrektor piękną figurę św. 
O. Fr. z naszych składek. Rok jubileuszowy za­
kończyliśmy uroczystą Adoracją Najśw. Sakra­
mentu, trwającą 1 dzień i 3 całe noce. Nad ran­
kiem każdego dnia odprawianą była msza św. i udzie­
laną komunja św. Na zakończenie m ie liśm y: Odczyt 
o św. O. Franciszku przez ks. Zarembę i wznio­
słą naukę wygłoszoną przez ks. Dyrektora i uro­
czystą procesję. Po tem zebraliśmy się przed fi­
gurą św. O. Franciszka i odśpiewaliśmy pieśni 
o św. Franciszku. Z tych nabożeństw wyszliśmy 
podniesieni i pokrzepieni na duchu, umocnieni 
w wierze. Naszem gorącem życzeniem jest, żeby 
nam Pan Bóg zachował naszego Czcigodnego ks. 
Dyrektora jak najdłużej przy zdrowiu i aby mu 
raczył dać swoją łaskę i błogosławieństwo do 
dalszych prac nad nami i nad rozwojem naszem. 
Za te wszystkie starania i trudy, których się pod­
ją ł, szczerze się modlimy za niego.

Trzeci Zakon w Środzie utrzymuje Chleb św. 
Antoniego, z którego w ielu najbiedniejszych otrzy-

88 88
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muje wspomożenie i to także jest zasługą naszego 
Czcigodnego ks. Dyrektora.

Nadmieniamy również i to, że w roku bieżą­
cym przeważnie S. Przełożona przysposobiła jedną 
starszą osobę 43-letnią do I Komunji św.

Zarząd Trzeciego Zakonu w Środzie.
Radoszyce. Rok minął, jak w izytował nasze 

grono tercjarskie O. Viator. Na prośbę naszego 
O. Dyrektora O. V iator nie tylko zgodził się 
na zwizytowanie naszego Zgromadzenia ale 
i na przeprowadzenie rekolecyj św. Dzień 
przyjazdu O. Viatora był zapowiedziany na 14 l i ­
stopada ub. r. Wszyscy z upragnieniem oczekiwa­
liśm y tego dnia. O jakże zabiły mocno serca 
i rozjaśniły się twarze, kiedy po „Veni Creator" 
i mszy św. na ambonie ukazała się w dniu 15 l i ­
stopada dobroduszna postać Przewielebnego 
O. Wizytatora. Lotem błyskawicy wiadomość ta 
rozeszła się po sąsiednich wioskach, gromadząc 
przeszło tysiąc osób na nauki, głoszone podczas 
rekolekcyj Spowiedź rozpoczęła się 16. XI., o go­
dzinie 1 po południu. Spowiadało 8-rniu księży do 
później nocy. Do konfesjonałów zbliżyli się nie 
ty lko bracia i siostry i młodzież żeńska ale i tacy 
którzy Bóg wie kiedy odbyli spowiedź wielkano­
cną. Na drugi dzień tj. 17. XI. reszta ludzi wyspo­
wiadała się i tego dnia w czasie Mszy św., odpra­
wionej przez O. Viatora, odbyła się Komunja św. 
Generalna, której udzielało trzech księży. Rekolek­
cje zakończone zostały odśpiewaniem „De Deum

88
laudamus".
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P o  re k o le k c ja ch  z e b r a l i ś m y  s ię  w  św ie t l ic y  

te rc ja rsk ie j .  P rzed  w iz y ta c ją  d o k o n a n o  zd jęć  R ad y  
i te rc ja rz y .  O. V ia to r  p rz e m ó w i ł  w g o rą cy c h  s ło ­
w a c h  na  sa l i ,  a p ó źn ie j  w y l o s o w a n o  t r z e c ią  c zę ść  
R a d y  i Z e la to ra .  Z w y lo s o w a n y c h  10-ciu, jed n a  
ty lko  o s o b a  n o w a  w e sz ła  do  R ady ,  r e s z ta  z a ś  p o ­
w tó rn ie  z o s ta ła  w y b r a n ą .  P o  z eb ra n iu  w  św ie t l icy  
w s z y s c y  udali  s ię  do  kośc io ła ,  w  k tó ry m  O. Via­
to r  w  to w a r z y s tw ie  n a s z e g o  O. D y re k to ra  przyją ł  
d o  n o w ic ja tu  11 o só b ,  p rz e m a w ia ją c  d o  nich k ró tko  
a rzew nie .

Z ro z rz e w n ien iem  patrzy li  ludzie  na  u ro czy s te  
p rzy jęc ie ,  to też  nie dz iw ,  że  w ty d z ień  po re k o ­
lek c jach  z g łos i ło  s ię  23 o s ó b  c h cący ch  iść ś la ­
d a m i  św . F ra n c is zk a .  Skończy ły  s ię  te  b ło g ie  d la  
n a s  chw ili  boć  w s z y s tk o  tu na  z iem i się  kończy 
i p rzem  ja,  lecz  s ło w a  n a u k  O. V ia to ra  w  se rca c h  
n a sz y ch  n ię  p rzem in ą ,  ukry ły  s ię  g łę b o k o  w  ta j ­
n ikach  d u sz  i w y d a d z ą  o w o c  t rw a ły .  Z g łęb i  se rc  
n a sz y c h  w y r y w a  się  uczu c ie  w d z ięc zn o śc i  Bo­
sk ie m u  Sercu  Je z u so w e m u ,  za  łask i  o d e b ra n e  
w  c za s ie  rekolekcyj .

Z arząd Trzeciego Zakonu.
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I  Z ŻAŁOBNEJ KARTY §
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Stary Sącz: Dnia 11. m arca br. zasnęła 
w Bogu, po długiej i ciężkiej chorobie, Matka 
Ksieni Marja Franciszka Kruszyńska, opatrzona św. 
Sakram entam i, przeżywszy łat 66 z tych 43 w  za­
konie. N abo żeńs tw o  pogrzebow e odbyło się dnia 
13 m arca o godzinie 8-mej rano, po którem zwłoki 
złożone zostały na cmentarzu miejscowym,

K ościerzyna: S. Katarzyna Rolbiecka.
Jarocin: S. Katarzyna Ciesielska.
B orszczów : S. Katarzyna Sobolew ska, s. 

Agnieszka Pozyniak.
B ossow ice: S. Marjanna Kita,
M iedzierza: Br. P aw eł Małecki.
Rym anów: S. Wiktorja Kielarska, s. Kata­

rzyna Kiendlik, br. P aw e ł  Wólczański,  s. Julia W a- 
łach i s. M arja Orzechowska.

S a ssó w  ad Złoczów: S Elżbieta A leksandro­
wicz.

Jabłonków , C zechosłow acja: Br. P aw e ł Ro­
zynka i s. Marja Zoń.
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Borki Wielkie: S Karolina (jawlisz (Msza 

św. odprawiona).
Okulice: S. Anastazja Kołodziej, s. Katarzy­

na Słonina, s. Tekla Łazarz.
Lipusz: S. Juljanna Sztolman.
Winiarki: S Marjanna Kowalowa,
Stanisławiec: S. Marja Załoga.
Kobylanka: S. Bronisława Mituś.
Miechów: S. Tekla Bogaczowa, s. Eleonora 

Witkowska.
Szymbark k. Gorlic: S. Ludwika Wszołek, 

przełożona Trzeciego Zakonu, S. Franciszka Wierz­
bicka, s. Wiktorja Zdziebko i s Marja Nowak.

Brzeżany: S Marja Ratysiewicz.
Frydrychowice: S Wiktorja Kozubowa, s. 

Anna Tatarowa.
Ptkanów: S. Marjanna Kulczuga, lat 68, wzo­

rowa i bardzo przykładna.
Trójca: S. Marjanna Kowalowa, bardzo przy­

kładna i cnotliwa, s. Helena Szczepanikowa, wzo­
rowa i pobożna.

Piwniczna: S. Marja Bołos.

88 88
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Z RUCHU WYDAWNICZEGO.

O. Maurycy Rzecznik: „Krótka Historja 
Cudownego Obrazu Matki Boskiej Sokalskiej.

Żadnego narodu nie ukochała  M atka Najśw. 
tak gorąco — jak  Naród polski. D owodem  tego to 
te miejsca cudowne, źródło Jej rozlicznych łask, 
jakie na naród nasz zlewa. W śród całego szeregu 
miejsc, jakie Matka Najśw. w ybra ła  sobie  na zie­
mi naszej na tron miłosierdzia Swojego, tu  na 
wschodnich kresach polskich wybija  się na p ierw­
szy plan Sokal,  Częstochow ą ruską zwana. Prze­
piękna jes t his torja cudów Matki Najw. Sokalskiej 
— nadzwyczaj Ciekawe zdarzenia z czasów  wojen 
kozackich, kiedy to  — jak sam  Chmielnicki przy­
znaje w liście sw ym  do gw ard jana  sokalskiego 
klasztoru — zmuszony był do ustąpienia  za sp ra ­
w ą Matki Najśw. Sokalskiej.

W szystko to w cennej broszurce swojej 
w  sposób bardzo interesujący opisał O. Maurycy 
Rzecznik, gw ard jan  obecny sokalskiego klasztoru. 
Broszurkę tę czytelnikom „Dzwonka" bardzo po- 
cam. O. P. W.

6*333

Kalendarz Seraficki Dzwonka
Trzeciego Zakonu św.  Franci szka z Asyżu.

na role 1928.

Wszystkim Czcicielom i Miłośnikom św. F ran­
ciszka, a zwłaszcza Braciom i S iostrom Trzeciego 

akonu, polecamy gorąco wymieniony wyżej ka-
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lendarz, który w dalszym ciągu jest wydawnictwem  
jubileuszowem, gdyż w  roku 1928 wypada 700-le- 
tnia rocznica kanonizacji, czyli wpisania w  po­
czet Świętych świętego Patrjarchy ubogich. Re- 
uakcją i wydawnictwem tego kalendarza zajęli się 
tym razem Ojcowie Profesorowie Kolegjum Sera­
fickiego w Radecznicy. To też kalendarz ten w y­
padł bardzo pięknie w swej formie i przebogato 
w treści. Dochód przeznaczony na Kolegjum w Ra­
decznicy, w  którem w bieżącym roku aż 110 chło­
pców wychowuje się na przyszłych robotników na 
niwie Pańskiej — Kto więc dobrze życzy sprawie 
Bożej, kto szczerze pragnie, aby Ojczyzna nasza 
odrodziła się duchowo, pogłębiła swoje uczucia, 
przekonania i życie katolickie, nie powinien żało­
wać grosza na zakupno kalendarza, wiedząc, że 
przez to zakonowi ułatw i i umożliw i utrzymanie 
większej liczby chłopców.

Cena kalendarza jest bardzo przystępna:
I egzem plarz  bez przesyłk i I *20 zł  
1 „ z przesyłką P40 zł (jeden

złoty i czterdzieści groszy).
Do każdych 10 egzemplarzy, razem zamówio­

nych, dołączamy 1 egzemplarz jako rabat
Zamówienia zwracać na adres: Redakcja 

Dzwonka Trzeciego Zakonu, Lwów, — klasztor 
0 0 . Bernardynów, Małopolska.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej.

Odpowiedzialny redaktor: O. W iktor Biegus.
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